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2  Lista P.P.S. ma we wszystkich okręgach wyborczych cyfrę 2 .

DE MOKRACJ A
P O L I T Y C Z N A
„Rozbudowa" zalążków Państw a 

Polskiego w dobie okupacji niemiec­
ką - austrjackiej dokonywała się pod 
Znakiem „monarchii dziedzicznej"; 
j ę l i ś m y  już „królewsko - polskie" 
gimnazja i „królewsko - polskich" 
*ądziów; w „kołach towarzyskich" 
stolicy oczekiwano z utęsknieniem 
chwili, gdy wkroczą wreszcie przez 
drzwi salonów „królewsko - pohey" 
**ambelanowie i ochmistrze dworu.

Listopad r. 1918 rozwiał z punktu 
te wszystkie nadzieje, niby wicher 
zżółkłe liście jesieni. Na scenę bi- 
storji polskiej wystąpiły masy pra­
cujące z klasą robotniczą na czele 
^  roli siły samodzielnej i pełnej roz- 
®iachu. I w tedy to w dłoniach Pol­
skiej Partji Socjalistycznej spoczęła 
Jy istocie rzeczy decyzja o dalszym 
biegu wydarzeń. Bolszewizm posia­
dał jeszcze nietkniętą, niezmarno- 
Waną legendę Rewolucji rosyjskiej. 
Hasło „Rad delegatów robotniczych" 
Porywało za sobą tłumy. Prezydenta 
Wilsona w itano w Paryżu okrzvka- 
*ńi na cześć „sowietów". Rychło po- 
tym zdawać się mogło, t e  fala komu­
nistyczna zalewa Berlin, sięga W ie­
dnia tak , jak pochłonęła Budapeszt. 
Socjalizm polski wybierał podów­
czas — tak  samo. jak cały Socjalizm 
europejski — pomiędzy demokracją 
Polityczną a dyktaturą  kjasy, partji, 
grupy, kliki, jako systemem rządze­
nia w „epoce przejściowej".

Nie będziemy pow tarzali ani argu­
mentów, ani też wyliczali — stokroć 
Ważniejszych w praktyce — różno­
rakich czynników, k tóre rozstrzyg­
a ł y  dla świadomej polityki socjali- 
stycznej, dla świadomego wysiłku 
zorganizowanej klasy robotniczej na 
rzecz demokracji.

Sądzimy, że ocaliliśmy w ten spo­
sób i demokrację, i sam Socjalizm 
również, i wiele, wiele innych jesz­
cze wartości. W Polsce — bez żadnej 
Przesady—ocaliliśmy Niepodległość. 
Bo gdyby robotnik W arszaw y usłu­
chał był w grudniu 1918 r. rozkazów 
M o sk w y , — stanowilibyśmy dzisiaj 
Prawdopodobnie „autonomiczną" 
Prowincję Związku Republik Sowie­
ckich.

Och, jakimiź w tedy zwolennikami 
zapalonymi demokracji parlam entar­
n i  byli i p. St. Głąbiński, i p. W ac­
ław Makowski, i p. Fr. Paschalski! 
••Byle dotrw ać do Sejmu", — mówio­
no w Belwederze, mówiono żołnie­
rzom na licznych frontach, mówiono 
Wszędzie. I co tu  dużo gadać! Pierw- 
®Ze głosowanie powszechne w sty­
czniu r. 1919 związało właśnie tysią- 
Sem nici kraj z odradzającym się 

aństwem, nauczyło kraj odpowie­
dzialności za Państwo, pokazało 
b o c z n ie  robotnikom, chłopom, pra- 
c °Wnikom umysłowym, co to zna- 
°zy Polska Ludowa,
-  Powołanie do życia pierwszego 

®imu, pięcioprzymiotnikowe prawo 
rYborcze, zasady wolności obywa- 
j5 'skich — to były owoce pracy 

*ądu Ludowego, kierowanego 
*\rZez socjalistów, opartego na so- 
^ h s ta c h .  W szystko, co jest demo- 

dtyczne, wolnościowe, postępowe 
co ł ttsty*ucP marcowej, wszystko, 
e, Ugodzi i pomniejsza ujemne jej 

— wszystko to powstało z 
§ . “ i posłów socjalistycznych w 
.im ie  Ustawodawczym. Demokra- 

P°btyczna w Polsce wygląda 
2 WsPaniale na papierze ponie- 

Cyj ranTch dzisiaj tekstów  konstytu- 
VST%yc. wygk<la o wiele mniej 
t rv?_ w życiu. Ale to, co z niej
eieL. w ustaw ach ł co zdobyło dla
łw Prawo ohvw nte'stw a w  r*r»lr-Prawo obyw atelstw a w prak* 

’ to trzeba uznać — w ogrom- 
— za

wie I;~ ;‘" v5Ko * poiśc, prof< 
uu^wersytetów widzieli już w la ­

li * . to. trzeba uznać — w ogrom- 
ło  Przynajmniej — za dzie-

^ocjahzmu p o ls k ie j  
•iL r lewsko - polsc, profesoro-

Czyich głosów mm wcale nie potrzeba?
Nie p o trzebo  nom  g ło s6 »  tobryK on ń » , o b s -o r r iw ® , b a n k i e r ^ ,  K o r:e ro w lczć» .
Niech głosują seb ena„?edynkę“, na „dwudziestkę czwórkę", na „dwudziestkę piątkę"
Na .,dwóike“ ałosule Polska Pracująca.

PROLETARIAT UARSZAdtV POD SZTANDARAMI P P S.
W niedzielę dn a 26 lutego cała V arszawa Robotnicza na 

24 wiecach manifestować będzie swą w ierno '£ czerwonemu sztan­
darowi Socjalizmu.

WIELKIE WIECE—AKADEMJE
odbędą się

W sali teatru im. Kamińskiego, Obo- 
źna Nr. 1 3  o godz. 12 w poł. Przema­
wiać będą tow. tow. Zofja PRAUSSO- 
WA, BUDZIŃSKA - TYLICKA, Marja 
CHMIELEŃSKA, Andrzej STRUG, Wa­
cław PREIS.

W sali Cyrku Warszawskiego, Ordy­
nacka 1, o godz. 12 w poł. Przemawiać 
będą tow. tow. Norbert BARLICKI. Ig­
nacy DASZYŃSKI, Rajmund JAWORO­
WSKI, Bolesław GRUSZKO, Adam KU- 
RYŁOWICZ.

W sali kina „SPLENDID" Gmerja

Luxemburga, godz. H  rano. Przemawiać 
będą tow. tow.s Zofja PRAUSSOWA, 
Edmund MORAWSKI, Antoni WĄSIK, 
MAJEWSKI i BOCZKOWSKI,

W sali kina „ROCOCO" Nowy-Świat 
róg Ś-to Krzyskiej, godz. 12 w poł.
WIEC-AKADEMJA DLA INTELIGEN­

CJI
Przemawiać będą tow. tow.: Norbert 
BARLICKI, Stanisław POSNER, Witold 
ELEKTOROWICZ, Zenobjusz DUD A  
Dr. Czesław JĘDRASZKO, Dr. RAABE.

PRÓCZ TEGO ZWOŁANE ZOSTAJĄ NASTĘPUJĄCE

WIECE DZIELNICOWE
1) W sali kina „UCIECHA" Złota Nr. 

72, godz. l i  rano. Przemawiać będą tow. 
tow.: Norbert BARLICKI, ŁOPUSKA, 
DEWUDZKI i WIEWIOROWSKI.

2) W sali Zw. Zaw. Kolejarzy, Czer­
wonego Krzyża Nr. 20, godz. 5 p.p. 
Przemawiać będą tow. tow.: KURY ŁO­
WICZ, BAŚCIK, ODROBINA, SZPO- 
TAŃSKI

3) Na WOLI w kinie „ITALJA" Wol­
ska róg Młynarskiej, godz. 12 w poł. 
WIEC-AKADEMJA. Przemawiać będą 
tow. tow.: SZPOTAŃSKL PIŁACKI, 
JABŁOŃSKI i ŚLUSARSKI.

4) W sali kina „MIRAŻ" Czerniakow­
ska 191, o godz. 12 w poł. Przemawiać 
będą tow. tow.: HARTLEB, ZIÓŁKOW­
SKI, PIOTROWSKI, SOBCZAK, Kon­
stanty TUREK, KOZŁOWSKI.

5) Na Rynku Starego Miasta, godz. 12 
m. 30. Przemawiać będą tow. tow.: 
PREIS, MAMCZAR, WYSOCKL Dr. 
STĘPNIEWSKI. NIWIŃSKI.

6) NA OCHOCIE na placu przy Ko­
ściele ul. Grójecka, godz, 12 m. 30 w 
poł. Przemawirć będą tow. tow.: KO­
WALEW, CIOSIŃSKI, BIAŁAS, MO- 
LENTO.

7) W MOKOTOWIE, na placu przy 
ul. Puławskiej róg Grażyny, godz. 12 m. 
30. Przemawiać będą tow. tow.: BARY- 
KA, SZULC, KUROWSXL BAŚCIK.

8) Na SZMULOWIZNIE, przy koście­
le, godz. 12 m. 30 w poł. Przemawiać 
będą tow. tow.: PAWLIK, BULIŃSKL 
DŁUŻNIEWSKI, LEW ACZ.

9) Na PRADZE w teatrze „ODRO­
DZONYM" Zygmuntowska, o godz. 11 
rano. Przemawiać będą tow. tow.: JA ­
WOROWSKI, TELLER, ODROBINA, 
ŻEBROWSKI.

10) Na RAMIONKU przy kościele 
godz. 12 m. 30 w poł. Przemawiać bę­
dą tow. tow.: GODUSŁAWSKI, POD- 
NIESIŃSKI, RAMUS, BOSS.

11) Na ŻOLIBORZU w barakach dla 
eksmitowanych, godz. 3 p.p. Przema­
wiać będą tow. tow.: TOPINEK, TRTJ- 
SZEWSKL GARLICKI I ŁĘTOWSKL

12) Na MARYMONCIE na placu Ma- 
rji Kazimiery Nr. 1, o godz. 11 rano. 
Przemawiać będą tow. tow.: TOPINEK, 
TRUSZEWSKI, GARLICKI i ŁĘTOW­
SKL

13) Na ANNOPOLU przy kantorze, 
godz. 10 m. 30 rano. Przemawiać będą 
tow. tow.: KOMPAŁO, PYTEL, GORA, 
ŻEMŁO, IĄTKIEWICZ.

14) Na NOWEM BRUDNIE, Syroko­
mli Nr. 22, godz. 12 m. 30 w poł. Prze­
mawiać będą tow. tow,: KOMPAŁO, 
PYTEL, GORA, ŻEMŁO, ŁĄTKIE- 
WICZ.

15) Na PELCOWIZNIE przy stacji k o . 
lejki, godz. 1 p.p. Przemawiać będą 
tow. tow.: CELEJEWSKL WŁOCZKO- 
WSKI, SZASTUNIOWA, MODLIŃSKI, 
SIERADZKL

16) Na BUDACH Obozowa Nr. 5 na 
placu, godz. 12 w poł. Przemawiać będą 
tow. tow.: MICHAŁOWICZ, MALINQ- 
WSKL Marjan MURAWSKI, SZCZUC­
KI,

17) Na GROCHÓWIE przy kościele, 
godz. 12 m. 30. Przemawiać będą tow. 
tow,: ŁATKIEWICZ, MURAWSKI, Jó­
zef PAC W A.

18) Na BURAKOWIE, na placu Włoś­
ciańska róg Gębidskiej, godz. 2 p.p. 
Przemawiać będą tow. tow.: TOPINEK, 
TRUSZEWSKI, GARLICKI, ŁĘTOW- 
SKL

19) MIASTECZKO - POWĄZKI przy 
kościele, godz. 12 m. 30, Przemawiać 
będą tow. tow.: TRUSZEWSKI, TOPI­
NEK, GARLICKI i ŁĘTOWSKI.

20) TARGÓWEK-FABRYCZNY przy 
kościele, godz. 12 m. 30. Przemawiać 
będą tow. tow.: MARTYNOWICZ, 
WÓJCIK, WARECKI, ZAGIEŃCZYK.

tach 1919-1921 „niebezpieczeństwa", 
płynące z demokracji dla klas posia­
dających. Pojękiwali zcicha, „kryty­
kowali” delikatnie, ostrożniutko. u- 
szczypliwie. Po przew rocie majo­
wym, po Nieświeżu, po obdarzeniu 
portfelam i ministerialnymi p.p. Mey­
sztowicza i Niczabytowskiego bur- 
żuazja polska poczuła tw ardy grunt 
pod nogami. Zapomniała wprędce o 
dem okratycznych złudzeniach mło­
dości niepodległościowej, kiedy ba­
gnet sowiecki dotykał gardła. Śni o 
faszyzmie, śni o „systemie prezyden- 
cjalnym". Pragnie „reform ować" 
Konstytucję „demagogiczną". Prag-

[ nie „napraw iać" praw o wyborcze, 
obmyślone ponoć „dla analfabetów"!

My — socjaliści — budowaliśmy 
dem okrację polityczną w Polsce 
własnemi rękam i; budowaliśmy ją 
wtedy, gdy nie była wcale „popular­
ną demagogją”. Widzieliśmy w niej 
i widzimy nadal drogę jedyną do So­
cjalizmu, sposób jedyny dla u trw a­
lenia Niepodległości i dla wychowa­
nia mas.

Dlatego będziemy jej bronić. Ale 
— broniąc — postaram y się pchnąć 
ją naprzód.

M ieczysław Niedziałkowski.

MARSZ. PIŁSUDSKI I „JEDYNKA"
Niezwykły hałas radosny rozlegał się 

wczoraj ze szpalt prasy „sanacyjnej"; oto 
marsz Piłsudski, prezes Rady Mini­
strów, miał podobno zachęcać osobiście 
do głosowania na listę Nr. 1.

Do Belwederu przybyła mianowicie 
„delegacja włościańska" z województw 
warszawskiego, kieleckiego, łódzkiego 
i poleskiego. Kto „delegację" wybierał 
bliżej nie wiadomo; jesteśmy w każdym- 
bądź razie pewni, że przyjechała z włas­
nej inicjatywy i na własne konto. Dość 
zresztą, że przyjechała.

Według relacji „Epoki" spytano ze 
strony owej „delegacji" marsz. Piłsud­
skiego, czy się nie popełni „zdrady" w o­
bec niego, głosując na „jedynkę". Z ust 
prezesa Rady Ministrów padły — w e­
dług tejże „Epoki" — słowa:

„Nie, nie popełnicie żadnej zdrady; 
proszę, proszę, głosujcie. A tymcza­
sem dziękuję panom; do widzenia".

Wyznajemy otwarcie, że bylibyśmy 
mocno zdziwieni, gdyby Szef Rządu o- 
świadczył, że głosowanie na „Blok 
Współpracy z Rządem" oznacza ni 
mniej, ni więcej, tylko „zdradę".

Tak zadeklarował premjer. W obozie 
„jedynkowym" powstał wielki „jubel". 
Szczegółowych zaś wskazówek udzielił 
„delegacji" p. pułk. Sławek — główny 
organizator „jedynki" — przemawiał,

raz jeszcze, za „jedynką". Zaczął od 
„twierdzenia ogólnego", które brzmi 
trochę ryzykownie:

„Wszyscy czujecie, że zapanowały w 
Polsce lepsze czasy od dnia, kiedy za­
czął rządzić Marszałek Piłsudski, a 
przestały rządzić partje".

Pozostawmy lepiej na uboczu tę zbyt­
nio uproszczoną „socjologię" P- pułk. 
Sławka. Szanujemy jego zasługi zupeł­
nie szczerze, ale trudno oprzeć się wra­
żeniu, że przeszłość socjalistyczna pozo­
stawiła bardzo mało śladów w jego u- 
mysłowości. Interesuje nas natomiast 
inna rewelacja pułk. Sławka, ciągle we­
dług „Epoki":

.Sami rozumiecie najlepiej, że dla 
wykonania twego dzieła Marszałek 
aut i mieć ludzi Tych ludzi dobrał 
sobie Marszałek również na liście 
Nr. 1".

Czy należy pojmować słowa p. pułk. 
Sławka w ten sposób, że marsz. Piłsud­
ski „dobrał sobie" — między innymi — 
p. Hołyńskiego z „Lewjatana", ks. Radzi- 
wołła, p. Mackiewicza, p. Marjana Dą­
browskiego z „Kurjerka" krakowskiego?

Wszystko razem robi bardzo przejrzy­
ste wrażenie „kawału" wyborczego pa­
nów z „jedynki”. Ten „kawał" nie na­
leży — mówiąc nawiasem — do „smacz-( 
nych’...

JAK SIĘ FABRYKUJE DEPUTACJE WYB0RC0W
DO BELWEDERU

Dnia 12 lutego b. r. zebrali się „gmi- 
niacy" we wsi Solec Zdrój (gmina Zbo­
rów) aby za poradą wójta Galasa i se­
kretarza Michała Michalskiego wybrać 
delegata do Belwederu, celem zasięg­
nięcia z ust Marszałka Piłsudskiego in­
formacji, na którą listę głosować?

Wybrano 122 głosami na delegata ob. 
Stanisława Bonara z Solca.

Ale wybór ten nie podobał się sekre­
tarzowi Michalskiemu, który zażądał 
ponownego wyboru, bo Bonar „jest par- 
tyjnikiem z partji Wyzwolenia"....

„Gminiacy" stali jednak twardo przy 
swoim mężu zaufania i nie chcieli w y­
bierać nikogo innego.

W tedy sekretarz podarł papier z u-
chwałą ogółu. Poczem udał się z wój­
tem do sąsiedniej izby, a do „gminia- 
ków" czekających bez światła wysłał 
wójt pijanego woźnego żeby ludzi roz­
pędził.

Po dwuch godzinach wyszedł pisarz 
i oświadczył, że nigdy nie zgodzi się 
na wyjazd Bonara, którego ogół wy­
brał.

Do W arszawy zaś pojechał sam pan 
pisarz Michalski, aby stać na podwó­
rzu Belwederu i czekać cierpliw e, by 
go objaśniono, na którą też listę ma gło­
sować...

Bo on sam nie wiedział oczywiści*.

JAK TO BYŁO Z DELEGACJAMI
Jak pisaliśmy już, w  Warszawie go­

ściły delegacje chłopskie, sprowadzone 
przez Komitet wyborczy „jedynki”. Pi­
sma sanacyjne zapewniają, że wszyscy 
oświadczyli się za listą Nr. 1.

Tymczasem — jak się dowiadujemy—

poszczególni delegaci po dobrym obłę­
dzie u Albrechta chyłkiem... przycho­
dzili do przywódców „Wyzwolenia", za­
pewniając, że pozostają wierni „trójce", 
a przejechać się do Warszawy i zjeść za 
darmo obiad nigdy nie zawadzi.

NASZ WCZORAJSZY DODATEK SAMORZĄDOWY
Wczorajszy nasz „Samorząd" dołą­

czony do „Robotnika", poświęcony zo­
stał ofiarnej i owocnej działalności socja­
listycznego samorządu Sosnowca. „Samo­
rząd" następny zobrazuje pracę socjali­
stycznej Dąbrowy Górniczej.

Z tych kilku kartek wczorajszych, 
przełamanych osobno, czytelnicy zrozu­
mieją, ile zrobić można, gdy się ma wolę 
świadomą, przygotowanie odpowiednie, 
lojalne i trwałe poparcie większości Ra­
dy miejskiej. ■*

I ZNOWU P. WALDEMARAS.
W grudniu r. ub. Rada Ligi Narodów 

powzięła zupełnie określone, zupełnie 
wyraźne decyzje w sprawie polsko - li­
tewskiej. Rada uznała, mianowicie, że 
w warunkach obecnych interes ogólny 
wymaga, by między Polską a Litwą na­
stąpiły wreszcie normalne stosunki dy­
plomatyczne i gospodarcze.

W tym też duchu sformułowana była 
nota, którą p. min. Zaleski wystosował 
do p. Waldemarasa w styczniu. Od tej 
chwili Rząd dyktatorski Litwy gra zgoła 
niedwuznacznie na zwłokę. Realne, nie­
zaspokojone, palące potrzeby trwają na- 
daL Ale cóż takie „drobiazgi" obcho­

dzą p. Waldemarasa? Kowno zalewa
wciąż Warszawę potokiem słów, pozba­
wionych wszelkiej treści konkretnej, u- 
nikających jakiejkolwiek jasnej odpowie­
dzi na jasno postawione pytania.

W marcu rozpocznie się znowu sesja 
Rady Ligi. I znowuż powróci na porzą­
dek dzienny sprawa polsko - litewska. 
Trudno oprzeć się wrażeniu, te  jeżeli i 
tym razem Liga nie potrafi zmusić p.‘ 
Waldemarasa do nawiązania rokowań 
bezpośrednich z Polską, powaga Ligi u-! 
cierpi na tom zupełnie poważnie.

S. Ł



Z B L I Z K A  I Z D A I E K A
„BEZPOWROTNIE".

Pokazywano mi paszport z cza* 
sów okupacji carskiej, na którym  
widnieje napis bezwozwratno. W ła­
ścicielka, poddana pruska, skazana 
przez władze policyjne carskie na 
wysiedlenie z dawnego Królestwa 
Kongresowego, otrzym ała swój pasz­
port pruski zaopatrzony w wizę ro­
syjską z napisem, k tó ry  wymieniłem 
przed chwilą.

Paszport z takim  napisem  powi­
nien znaleźć swoje miejsce nietylko 
w  muzeum martyrologji polskiej, ale 
w  muzeum naukowych badań histo­
rycznych, socjologicznych, psycholo­
gicznych. Człowiek na każdym kro­
ku  popełnia mnóstwo błędów w ro* 
zumowaniu swcrem. Uważa siebie 
za centrum  świata, jest pyszny, pró­
żny i dumny. Tymczasem jest ma­
leńką drobiną w olbrzymi em zbio­
rowisku istot źywyrh. W ydaje mu 
się, że jest wieczny, tymczasem ży­
je chwilę, ani się obe'rzy. zmika niby 
motyl jednodniowy. Buduie pałace 
nie skończył jeszcze budowy, a tuż 
w  trumnie zna >d,u je odoo^^m ek, 
k tóry  nap-aw dę fest wieczny. W yna­
lazł wszystkie nauki wierzy, że co 
głosi jest praw dą. Tymczasem nau­
ka nie zatrzymuje się nitfdv w miej­
scu swoiem i co wczoraj bvło nraw- 
fda d d ś  sfaie się kłamstwem Koner- 
r.ik do górv no<fami wywrócił dumną 
,teorię o królewskiej wieikoś i Ziemi, 
Zdegradował ją do wielkości m aleń­
kiej śród tysięcy inovch we wszecb- 
świecie zawieszonych piruet. D ar­
win uczynił to samo z człowiekiem. 
M iał on bvć iedynym, co po rani cho­
dził: zdegradował go do stanowiska 
jednego z tysięcy szczebli na olbrzy­
miej drabinie istot żynwch co praw ­
da najwyższego, ale or<tani'emie zwią­
zanego z innymi. Nie mrtalą tuż lu­
dzie dzisicisi: ..czy człowiek pocho­
dzi od m ałpy?", mibony lat dzielą 
bowiem powstanie ezłowi°ka od nai- 
bliźsze<so malPolt'da na drabinie k rę ­
gowców i co lat kilkanaście tu i ow­
dzie. ostatnio na wvsnie Jaw ie od- 
nafduia ślady istot, k tóre leszcze nie 
są „człowiekiem", ale ńiź oddawnn 
przestały być „małną" fnvibv»h,d 
odnaleziony przez d-ra Duboisl. Da­
wno atoli mi-'^ta oiróż-aoś^ człow ie­
ka, że on . jeden" i t. d. Nauka jest 
bezurvgle<i,ną szkoła skromności.

Mały. skromny, niby ziarnko plas­
ku rzucony w  nieskończone przes- 

• tworzą świata — co znaczy pewność 
siebie, bufa siła, zwycięstwa ’czło­
wieka. Jest m-zrasłowie. które ''ło ­
si: „nie mówi się ni<fdy — ni^dv". 
Przysłowie to  nic innego nie znaczy, 
jak tylko że słowo człowieka iest tak 
słabe, tak  rik łe , tak  nienOwne. że le ­
pi ei nie mówić rzeczy tak  mocnych 
i jędrnych, jak: zawsze, albo ni<*dvf 
Gubernatorowi carskiemu wydawało 
się że on wiecznie bedzie żył, cie­
miężył, znęcał się. Cóż bowiem mo­
że przeszkodzić je<*o woli. jego roz­
kazom, jego życzeniom, pożądaniom 
nadziejom. Za nim stoi sto tysięcy 
urzędników, policja, arm aty, wielo­
milionowa armja. dziennikarze, lite­
raci, profesorowie kościół nawet 
Co znaczy obywatel, milkmowa czą­
steczka drobiny piasku wobec tej po­
tęgi? W ydawało mu się, że gdy p o ­
wie: „nigdy", to  tak jakgdyby grzmot 
zaryczał, jak gdyby siła nadprzyro­
dzona przemówiła. Soojrzeniem jed- 
nem, jak bokser dotknięciem  m ałe­
go palca — obalał ludzi stroskanych, 
wystraszonych i sennych. Pewnego 
dnia uważał, że obywatel ten mu 
przeszkadza. W ysiedlał go z miasta 
do miasta, z prowincji do prowincji 
x jak dziś dyktator Stalin wysiedla 
Trockiego na granicę Chin, tak dwa­
dzieścia lat temu jeszcze, piętnaście 
la temu jeszcze, wysiedlano * W ar­
szawy i Płocka, i Łodzi tysiące oby­
wateli na pogranicze Chin. czy m ię­
dzy Samojedów, Tunguzów, Baszki­
rów, Kałmyików, między modlących 
się do gwoździa w ścianie jurty ba ł­
wochwalców nailepszyoh i najpięk­
niejszych ludzi Polski! W ysiedlano 
też i zagranicę „państw a" (ci byli 
względnie najszczęśliwsi) do „Aus- 
trji" i do „Prus". W ysiedlano bez 
praw a powrotu, bez pow iatu, naza- 
wsze,

I cóż gubernator? Już trzynaście 
la t minęło, jak ślad jego traw ą po- 
lósł zapomnienia. Gdzie armja nie­
spożyta, gdzie armaty, gdzie nieskoń­
czone arsenały, prochownie. Gdzie 
armje gubernatorów  pruskich i na­
m iestników „galicyjsko - lodomer- 
skich"? Zapadły się w otchłań ni- 
cośi i. rozpłynęły się mury ołowiu i 
słali we wszechświecie, jak gdyby 
ich nigdy nie było... I jeden z tych, 
co lubił wołać: „nigdy", „zawsze", 
co zawsze miał bezczelne spojrzenie, 
w iarę w „boskie" swoje pochodzenie, 
dziś zamknięty w parku holender­
skim, niby ostatni żubr z menażerji 
królów, cesarzów i arcytksiążąt — 
przypomina przy pomocy płatnych 
dziennikarzy, że żyje jeszcze.™

N A
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F R O N C I E .
KOMUNIKAT

Nr. 57

Niniejszym wzywamy pełnomocników 
listy P. P. S. do Sejmu i do Senatu, by 
niezwłocznie przystąpili do sporządze­
nia listy mężów zaufania listy P. P. S. 
w obwodach głooowania do Sejmu 1 do 
wystawienia dla tychże mężów zaufa­
nia odnośnych legitymacji.

Listę mężów zaufania należy przesłać 
do Komisji Wyborczej, a odpis jej do 
pełnomocnika listy P. P. S. do Senatu.

Legitymacje zaś dla mężów zauisnia 
w Obwodach głosowania do Sejmu, Peł­
nomocnicy listy Sejmowej wręczą NAJ­
DALEJ 1-go MARCA B. R.

Tę samą czynność wykonają Pełno­
mocnicy listy P. P. S. do Senatu z tym, 
by mężowie zaufania P. P. S. w Obwo­
dach głosowania do Senatu (zostają ci 
sami co do Sejmu) otrzymali legityma­
cje z podpisem Pełnomocnika listy PPS. 
do Senatu najdalej do 8-go MARCA b. r.

Odnośnie głosowania do Sejmu i Se­
natu — należy kierować się wskazów­
kami Instrukcyj Sekretarjatu General- 
ngeo Nr. 5 i 6,

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

W Y B O R C Z Y M
OSTRZEŻENIE

Do klasy pracującej w  woj. Lubelskim

Dostarczono nam odezwę przez ni­
kogo nie podpisaną, a przem aw iają­
cą z całym tupetem  „imieniem Pol­
skiej Partji Socjalistycznej". Odezwa 
głosi, że, jeśli ktoś nie może ,ani 
weź" głosować na „dwójkę", to niech 
głosuje „przynajmniej" na „jedynkę". 
Odezwa datow ana jest: „Lublin, w 
lutym".

Ostrzegamy naszych towarzyszów 
w woj. Lubelskim, że P. P. S. żadnej 
takiej ani poddbnej odezwy nie wy* 
dawała. Do ludzi, którzy „ani weź 
nie mogą głosować na „dwójkę", nie 
zwracam y się wcale. Ludzie zaś, któ- 
rzyby podobne „myśli" rozwijali ni® 
reprezentują ani P- P. S., ani jej ideo* 
logji, ani jej polityki*

WŚRÓD GRUP I STRONNICTW
KELNERZY, KUCHMISTRZE, HOTELARZE GŁOSUJĄ NA 2

Wczoraj odbyła się konferencja Za­
rządu Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Gastronomiczno - Hotelo­
wych, w obecności delegatów przyby­

łych z Krakowa, Poznania, Łodzi i in­
nych miast.

Konferencja zdecydowała, iż pracow­
nicy gastron.-hotelowi głosować będą na 
listę Polskiej Partji Socjalistycznej — 2.

PRACOWNICY TELEFONÓW GŁOSUJĄ NA LISTĘ NR. 2
Wczoraj odbyło się posiedzenie Za­

rządu Oddziału V Zw. Zaw. pracowni­
ków inst. użyt. publ. (telefony), na kłó-

rem uchwalono głosować w dn. 4 
marca na listę Nr. 2.

i 11

PRACOWNICY KINEMATOGRAFICZNI GŁOSUJĄ NA LISTĘ 2
W dniu wczorajszym odbyło się ze­

branie pracowników kinematograficz­
nych. Po przemówieniu tow. Ramusa

uchwalono jednomyślnie w dniu 4 i 
marca oddać swe głosy na listę Nr. 2.
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UNIEWAŻNIENIE „JEDYNKI"
W okręgu wyborczym Nr. 47 (Rze­

szów — Jarosław) na 21 zgłoszonych 
list unieważniono 8, pomiędzy innemi u-

nieważniona została lista rządowa Nr. 1 
ze względów formalnych.

REWIZJE I ARESZTOWANIA W OKRĘGU KOWEL-WŁODZIM ERZ
W okręgu Nr. 56 (Kowel — Włodzi­

mierz) dokonano rewizji i aresztowań 
wśród działaczy Sel-Robu lewicy. Are­

sztowano S. Kozaczuka, Kisielnika i 
Chmielniczuka.

SZYKANA
Kapral Ciepliński, kandydat z listy 37 w 

Warszawie, został przez Biuro Personalne 
M. S. W. przeniesiony do 44 pułku piecho­
ty w Równem. Ciepliński jest kategorji 
„D“ (zdolny do słuioy pozalinjowej), w 
r. ub. złożył egzamin na podoficera kance­
laryjnego, od 5 lat nie był w służbie linio­
wej, ciesząc się jaknajlepezą opinją, jako 
podoficer kancelaryjny.

Przeniesieni! fest więc zwykłą szykaną

w-ć do Sejmu.
Nie jesteśmy zwolennikami liety 37, ktć« 

ra nie ma tadnycn szans powodzenia, a tyt­
ko rozbija głosy Ale jeśli wolno wojsko- 
wym kandydować z „jedynki", dlaczego *d* 
wolno z im ych  list?

Napiętnować należy na tem miej*0** 
wczorajsze oba wydania „Czerwonkka* 
który natrząsa się z Cieplińskiego i 1dep*» 
po ramieniu władze wojskowe za prżenie-

za to, te  Ciepliński ośmielił się kandydo- | sienie gc na Kresy.

DEKLARACJA KANDYDATÓW JEDYNKI
W czorajsza „Dwugroszówka" donosi:
Kandydaci z listy Nr. 1 podpisują przy 

przyjęciu kandydatury następującą „de­
klarację":

— Ja  niżej podpisany, przyjmując man­
dat z listy Nr. 1, uroczyście deklaruję, te :

1) Obowiązuję się popierać i szanować 
władzę Prezydenta Rzplitej i przez odipo. 
wlednie zmiany naszej Konstytucji dążyć 
do wzmocnienia władzy wykonawczej;

2) będę stał na stanowisku, że sprawy 
konieczności państwowej, a więc przede- 
wszystkiem sprawy polityki zagranicznej, 
obrony państwa i jego skarbu nie mogą być

bronią dla wywalczenia od państwa tad-
nycb korzyści na rzecz czy to jakiejkolwiek 
grupy czy klasy społecznej;

3) w stosunku do posłów, wybranyob * 
tej samej listy, będę się kierował uczucie® 
szacunku, który obowiązuje ludzi, związa­
nych wspólną troską o siłę państwa;

4) w okresie konstytuowania się trakej* 
parlamentarnej decyzji mojej co do ewen­
tualnego podziału posłów wybranych s li­
sty Nr. 1 na odrębne grupy parlamentarne, 
nie powezmę bez uprzedniego wysłuchani* 
opinji M arszałka Piłsudskiego.

NA PROWINCJI
NIEZWYKŁY PCLICJANT

Do jednego z miasteczek przyjeżdża 
mówczyni z P. P. S dla odbycia wiecu.
Jak zwykle w tych „konstytucyjnych" 
czasach, wiec nie odbywa się bez asy- 
sty policjanta Ale jest to niezwykły ja­
kiś policjant. Staje u drzwi sali, gdzie 
ma się odbyć wiec i wpuszcza zgroma­
dzony lud czwórkami. „Nie pchać się— 
woła — wchodzić czwórkami i nie pa­
lić papierosów, bo m... zbiję! Kobieta 
ma mówić, rozumiecie?" Gdy sala już 
się zapełniła, staje u drzwi, więcej niko­
go nie wpuszcza i przestrzega porządku.

Po wiecu mówczyni nasza chce wyje­
chać, ale policjant protestuje. „Proszę 
pani — mówi — nie wpuściłem wszyst­

kich, bo sala by się zawaliła Przyrzek­
łem im, że pani drugi raz dla uch  po­
wtórzy. Motna krótko. Resztę to im 
tamci powtórzą. Niech już pani to zro­
bi dla mnie, bo im przyrzekłem".

Oczywiście nasza mówczyni powta­
rza po raz drugi przemówienie.

Po tym drugim wiecu nasza towarzy­
szka wciąga w rozmowę policjanta.

— Proszę pani, pani mówi do biedne­
go ludu. A ja to niby nłe ten sam bied­
ny lud? Mam 126 złotych miesięcznie. 
Czyż ja nie należę do tego samego bie­
dnego ludu? Jak wy zwyciężycie, to 
mnie się krzywda nie stanie. 

Autentyczne.

WCIĄGANSE ORGANIZACJ’ WOJSKOWEJ DO AKCJI WYBORCZEJ
PRZEZ „JEDYNKĘ**

Z kilku okręgów wyborczych przedło­
żono nam następujący dokument skiero­
wany do organizacji wojskowej „Strze­
lec" przez tak zw. Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem. Dokument ten 
brzmi jak następuje:

Okólnik.
Ponieważ cała akcja wyborcza sku­

pia się w Bezpartyjnym Bloku W spół­
pracy z Rządem, przeto w porozumie­
niu z ugrupowaniami, wchodzącemi w 
skład Bloku wzywa się prezesów kół 
miejscowych lub ich upełnomocnio­
nych zastępców, by natychmiast po o-

trzymanłu niniejszego okólnika zgłosili 
się osobiście do Ekspozytury powiato­
wej. Prezesi winni przedstawić kie­
rownikowi Ekspozytury wykazy swych 
zarządów, zgłosić wybitniejszych mów­
ców ze swego koła i poinformować o 
sytuacji politycznej na terenie ich 
miejscowości ł okolicy. Otrzymają 
tamże wszelkie instrukcje, co do zaję­
cia wipólnego frontu w akcji wybor­
czej".

Okólnik powyższy rozesłany został 
przez wojewódzkie biura wyborcze Bez­
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem.

ŁÓDŹ PODMIEJSKA
żnią w metodach walki od reakcji poi-
skiej.

Również uwidacznia się wielkie nieza­
dowolenie wśród N. P. R. „lewicy" z po­
wodu zawarcia bloku z jedynką, na któ­
rej listach figurują nazwiska znanych 
wrogów ludu pracującego. Robotnicy 
enpeerowcy obecnie już jawnie dema­
skują swych wodzów i wykazują ban­
kructwo ideowe N. P. R. >

W naszym okręgu na liście „jedynki 
znajduje się znany obszarnik p. Leopold 
i enpeerowiec p. Wojewódzki, b. wice­
prezydent m. Łodzi. Dobrane towarzy­
stwo! Leopold znany wróg szkolnictwa 
powszechnego.

POWIAT OPATOWSKI 
Samowola komendanta posterunku

W okręgu tym najbardziej wytężoną 
robotę wyborczą prowadzą P, P S i „sa 
nacja". „Sanacja" za pośrednictwem 
starostów oddziałuje na wójtów i sołty­
sów, by poparli jedynkę.

Na odbywanych w dużej liczbie wie­
cach P. P. S. w ośrodkach miejskich i 
wiejskich, mówcy P. P. S. są przyjmowa­
ni z wielkiem uznaniem. Wpływy pra­
wicy i „sanacji" — znikome.

Ostatnio bardzo zaostrzyła się walka 
pomiędzy Niem. Socjalistyczną Partją 
Pracy a Blokiem mniejszości narodo­
wych, t. j. w szczególności nacjonalista­
mi niemieckimi, którzy niczem się nie ró-

ZNOWU STAROSTA W ŁUNIŃCU!
Ma być zwołany wiec P. P. S. w takiej 

sobie miejscowości, która zwie się Han- 
cewicze. Starosta w przeddzień zwołu­
je zebranie komitetu listy Nr. 1. Powzię­
to decyzję — rozbić wiec P. P. S.l Za­
angażować palkarzyl Jeden z uczestni­
ków zebrania informuje naszych towa­
rzyszów o nazwiskach pałkarzy i o ich 
zamiarach.

Odbywa się wiec. Pałkarze i to pija­

ni —w komplecie. Oczywiście krzyczą... 
jak zapłaceni. Policja wiec rozwiązuje. 
Awanturników oczywiście nie tknęła. 
Towarzysze nasi zwołali drugie zebra­
nie, tym razem w lokalu. Policja z pał­
karzami przybywa znowu. Dalszy ciąg 
jak to już u nas teraz zwykle. Pałkarze 
wrzeszczą i policja rozwiązuje zebranie.

Tak, panie starosto, tylko tak dalejl
Kto wiatr sieje, zbiera burzęl

POWIAT MIŃSKO-MAZOWIECKI
W ostatnim czasie- odbyły się w po­

wiecie Mińsko - Mazow., następujące 
zgromadzenia przedwyborcze: 

Mińsk-Mazow. przemawiali tow. tow. 
Pragier i Kopankiewicz; Siennica—tow. 
tow. Kopankiewicz i Gruszka; Stanisła­
wów — tow. tow. Skarżyński i Peszkc; 
Dębe Wielkie — tow. tow. Kopankie­
wicz i Trojanowski; Kołbiel — tow. tow. 
SScarzyński i Stawicki; Jakutów — tow. 
tow. Żukowski i Gruszka; Kałuszyn —

Pełen melaocholji fest ten wyraz 
w starym paszporcie, tyle ra*y oglą­
danym przez carskich siepaczy po­
licyjnych. Bezwozwratno! Jakże 
wyrazem tym musiały się lubować 
oczy ochrannika! Powtarzały go 
głośno zapite usta żandarma, lubu­
jąc się dźwiękiem tych sylab, niby 
słodką muzyką bałalalki! A dziś do 
lamusa histocji, między cienie Na-

tow. Derma; Kicaki — tow. tow. Troja­
nowski i Gruszka; Latowicz—tow. tow. 
Turek i Porębski; Kuflew — tow. tow. 
Kopankiewicz i Skarżyński; Mińsk Maz. 
— tow. Modliński; Glinianl-a i— tow. 
tow. Skarżyński i Gruszka; Dębe Wiel­
kie — tow. tow. Tyli i Trojanowski; 
Siennica — tow. Derma; Cegłów—tow. 
Skarżyński; Stanisławów — tow. Ko­
pankiewicz i Porębski.

buchodonozorów, Attylów, Darju- 
szów. Ostrzeżenie, gdyby ludzikość 
umiała słuchać wskazań historji. słu­
chała Roziumu, Nauki, szu/kałaby 
Prawdy. Jeżeli nie chce — zostaje 
zawsze nauka dla badaczy i socjolo­
gów, a takie niemałe zadowolenie 
dla ironistów:

Bezwozwratno, panie policmajstrze!
Henryk Bezmaaki.

Dnia 19 lutego r. b. w osadzie Nietuli- 
sko gm. Kunów, zostało zwołane w mie­
szkaniu jednego z miejscowych obywate­
li zebranie przedwyborcze. Podczas 
przemówienia tow. Dzienniaka, wszedł 
do mieszkania komendant posterunku 
p. p. w Kunowie, Nr. 1149, i zażądał wy­
legitymowania się mówcy.

Tow. Dzienniak okazał legitymację 
partyjną, dowód prezesa Rady miejskiej 
w Ostrowcu. Wówczas komendant o- 
świadczył, że na legitymacji winna być 
fotograf ja; również wszyscy obecni winni 
być członkami partji i mieć legitymacje, 
a ponieważ tak nie jest, to zebranie roz­
wiązuje!

Tow. Dzienniak, powołując się na 
stawę o ordynacji wyborczej, zaznaczył* 
że nie jest to zebranie partyjne, tylko 
przedwyborcze, dlatego zebrani obyw*' 
tele nie muszą być członkami partji.

Wyjaśnienie to nie wystarczyło gorll' 
wemu komendantowi i nie pozwolił dal*l 
prowadzić zebrania. Tow. Dzienniak 
zakończył, wzywając obecnych by gł®* 
sowali na listę Nr. 2.

Zwracamy się do p. starosty pow. 0 ~  

patowskiego i p. komendanta p. p. *  
Opatowie, jako władzy przełożonej. 0 
pouczenie kom. post. w Kunowie, że o*' 
leży szanować prawa obywateli, zagw*' 
rantowane Konstytucją.

OKRĄG BRZEŚĆ LITEWSKI—KOBRYŃ
W Domaczewie odbył się wiec P. P. S„ 

przy udziale 700 słuchaczy. Przemawiał 
tow. GodusławskL Zebrani uchwalili re­
zolucję, opowiadającą się za listą Nr. 2,

Wiece zwoływane tu przez inne stron 
nictwa. kończyły się fiaskiem, a nawet 
wygwizdywaoiem mówców.

Tegoż dnia odbył się wiec w pobliskim 
tartaku, przy obecności około 100 robot­
ników. Przemawiał również tow. Godu- 
sławski.

Wszyscy obecni wypowiedzieli się je­
dnogłośnie za listą P. P. S. Dzięki za­
wiązaniu w Domaczewie przed dwoma 
tygodniami komitetu P. P. S., robotnicy 
uzyskali lepsze warunki pracy. Miano­
wicie zmniejszono im ilość godzin pracy

z dziesięciu na osiem, przy utrzymani’* 
dotychczasowego wynagrodzenia.

Dn. 20 b. m. odbył się w Kobrynl* 
wielki wiec P. P. S„ na którym było ob*' 
cnych od 3 do 4 tysięcy osób. Po pr*e 
mówieniu tow. Godnsławskiego uchw*' 
łono również głosować na listę Nr. 2- 

I w Kobryniu innym stronnictwom ń*8 
udaje się urządzać wieców.

Taki sam los spotkał mówcę listy 
20, rosyjscy monarchiści, którego zepc®1 
nięto z wozu, z którego usiłował pr*®' 
mawiać do zebranych. Wobec powst*' 
łego tumultu, policja wezwała wszy**1 
kich do rozejścia się.

Tak w jednym jak i w drugim wyP*“* 
ku całkowity sukces pozostał tylk8 
przy P. P. S. Obecnf*

WEZWANIE
W związku z wytoczoną mi przez le­

karza więziennego katorgi w Orle, d-ra 
RychlińsSdego sprawą o zniesławienie— 
wzywam wszystkie osoby, które zetknę­
ły się w Orle w więzieniu lub po za niem 
z d-rem Rychlińskim lub wiedzą coś o 
jego tam działalności o podanie mi swe­
go adresu i krótkiej treści posiadanych 
o d-rze Rychlińskim i o jego działalności 
w Orle informacji i opinji. Proces kar­
ny został mi wytoczony z powodu umie­

szczonej w moich „Wspomnieniach z 
t°rgi“ (str. 61) wzmianki, w któr*i 
d-rze Rychlińskim napisałem, iż jesj 
„łajdakiem z pod ciemnej gwiazdy", 
„na sumieniu jego spoczywa niejedna *** 
mordowana ofiara", i że „traktowa! ch°" 
rych talk samo brutalnie, jak cała adfll3' 
nistracja więzienna".

Jan Kwapińslo*
L  r v 4 _  D o l r t ł t r h .  fe*8(Związek Robotn. Rolnych, 

Czerwonego Krzyża 20, WarszawaV
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KRONIKA POLITYCZNA
ODRODZONE „DWA GROSZE".

dnia dzisiejszego zaczyna znowu 
®^yvvać się „G azeta Poranna 2 gro- 

2e Pod redakcją b. pos. Sadzewicza.

JR g a n i z a c j e  SPOŁECZNE WOBEC 
PROJEKTÓW ROZPORZĄDZEŃ RZĄ­

DOWYCH.
. Swojego czasu podaliśmy wiadomość, 

e Rząd opracow ał szereg projektów  
Rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospo- 
}}?) w  spraw ach zdrowia publicznego, 
■"nędzy in. opracow ane były projekt 
r°zporządzenia o zwalczaniu chorób 
Wenerycznych oraz projekt rozporządze- 
^ a  o zwalczaniu gruźlicy. Projekty po- 
Ytytsze zostały przedłożone fachowym 
^ałom  lekarskim , przyczem ciała te do- 
**7 do przekonania, że są one życiowo 

^e rea ln e  i wymagają gruntownych i za­
sadniczych zmian. W szczególności cha- 
rakterem  wybitnie policyjno - admini- 
tracyjnym odznacza się projekt razpc- 

r  sadzenia o  zwalczaniu chorób w enery­
cznych.

2 MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.
W  dniu wczorajszym m inister spraw 

^gran icznych  podejmował śniadaniem 
przedstaw iciela angielskiej prasy ame­
rykańskiej p. Simondsa.

M inister Spraw  Zagranicznych udzie- 
ł* exequatur p. Konradowi Łosińskie- 

konsulowi honorowemu Finlandji na 
Województwa: Tarnopolskie, S tanisła­
w s k i e ,  W ołyńskie, Lwowskie z sie- 
idzibą we Lwowie.

Co słychać na c ie c ie ?
k r o n ik a  te leg r a fic zn a

e c h a  ZATONIĘCIA ŁODZI S. IV.
' Donoszą z Nowego Jorku: Głośna tra- 
g^dja łodzi podwodnej S. 4 znajdzie swój 
epilog przed sądem. W  charakterze o- 
®karżonych staną komendant torpedow- 
^ k tó r y  najechał na łódź, kierownik 
ek^>edycji ratowniczej i kilku oficerów.

NA DWORCU W LEODIUM.
1 ^ ła  dw orcu w  Leodium wjeżdżający

dworzec pociąg osobowy zderzył się
2 lokomotywą. Obie lokomotywy zo- 

j?*ały uszkodzone. W  wyniku katostro- 
*y 14 osób zostało rannych, przyczem 4 
P- ciężko.
s k a z a n i e  m il j o n e r a  -  o s z u s t a .

Sensację wywołało w Ameryce *ka- 
*«*ńe jednego z najbogatszych potenta­
tów naftowych, Sinclair1®, na sześć mic- 
8,>fy więzienia za zniewagę sądu. Sin- 
°^ ro w i zarzucano próbę rzekupienta 
Będzi6w przysięgłych w jednym z proce­
sów, którego był głównym uczestnikiem. 
.Sinclair wnosi odwołanie od wyroku.
t r z ę s ie n ie  z ie m i  w  Je r o z o l im ie .
1 W  dniu 22 b. m. o godz, 3-ej rano od­
czuto w Jerozolim ie lekkie trzęsienie 
2lemi, po którem  o godz. 7 m. 50 nastą­
piło silniejsze trzęsienie, przypominają- 
Ce trzęsienie z lipca ub. roku,

WAHABICI.
W pobliżu Basry doszło do starcia 

R°n»iędzy silnym oddziałem wahabitów 
* "wojskami angielskimi. Anglicy zmu- 
^ n i  zostali do cofnięcia się. Dla roz- 
Pr° szenia oddziałów arabskich wysłany 
^ t a ł  oddział samolotów angielskich. 
2NóW  SYSTEM KARTKOWY W RO­

SJI.
Ą. W. donosi z Moskwy, że onegdaj 

Znikły z rynków  moskiewskich cukierni 
łuszczę. W śród ludności w związku z 
ud n ościami aprowizacyjnemi, panuje

^n iepoko jen ie . Krążą pogłoski o mo- 
("iwości w prow adzenia systemu kartko- 
^ cgo. W Moskwie trw ają w  dalszym 
^kgu  aresztow ania kupców prywatnych.

KONFISKATA
ODEZWY AKADEMICKIEJ

1 W dniu wczorajszym została skonfi- 
kowana odezwa bratniej naszej organi- 

2ąqi Związku Niezależnej Młodzieży So- 
°)alis tycznej (akademickiej) wydana

Koło uniw ersyteckie w związku 
Walnem zebraniem Bratniej Pomocy 

i udentów  Uniw. warszawskiego.
^  odezwie tej, towarzysze akadem icy 

2‘aszającej program swój, o k tóry  wal- 
Yć będą na walnem zebraniu.
“ odane w  odezwie fakty, stw ierdza- 

jAc®: nędzę robotnika i pracow nika u- 
ysłowego. represje policyjne w  stosun- 
® do młodzieży akademickiej oto ustę- 

V ' k tóre sta ły  się przedm iotem  konli- 
ł£aty.

^ ^ P ra w n ie '*  działająca nasza policja 
a do tow. Stanisław a Niemyskie- 

• 1 Wydawcy odezwy swych funkcjonar- 
° wi z nakazem  przeprow adzenia re- 

ZP w  lokalu... p rzy ul. W areckiej 7 
V ? "R obotnika”) dla zapobieżenia 
^A portow aniu  „komunistycznych" (do- 

ownie) odezw „socjalistycznej młodzie-

dzT^-10^ 6 z kanusarjatu  rządu nie wie- 
kardz że socjalizm i komunizm to

0 odrębne rzeczy.

DZIESIĘCIOLECIE NIEPODLEGŁOŚCI
Dzisiaj upływa dziesięć lat, jak Es- 

tonja ogłosiła się niepodległą repu­
bliką demokratyczną.

W walce o niepodległość Estonji 
klasa robotnicza odegrała pierwszo­
rzędną, bodajże główną rolę. To też 
święto dzisiejsze jest w lwiej części 
świętem estońskiej klasy robotniczej.

Jak czytelnicy nasi dowiedzą się 
z artykułu poniższego tow. Martny, 
sekretarza Estońskiej Partji Socja­
listycznej, robotnicy estońscy obcho­
dzą jubileusz niepodległości nie w  
takim nastroju, w jakimby chcieli.

Ale wierzyć trzeba, że jest to na­
strój przemijający, mający swe źró­
dło w powrotnej fali reakcji, zalewa­
jącej obecnie szereg państw europej­
skich.

Socjalizm polski, który z podzi­
wem śledził bohaterską walkę robo­
tników estońskich z caratem i naja­
zdem bolszewickim, śle towarzyszom 
naszym z okazji ich święta narodo­
wego najserdeczniejsze życzenia.

Niech żyje niepodległa Estonja so­
cjalistyczna!

TOW. MARTNA, 
sekretarz estońskiej partji socjalistycznej

I.
W życiu państw dziesięć lat sta­

nowi bardzo krótki okres czasu, nie 
wystarczający bynajmniej, jako pod­
stawa dostateczna do szerszych roz­
ważań, W naszym wypadku nie cho­
dzi nawet w rzeczywistości o dzie­
sięć lat! Albowiem tuż po ogłoszeniu 
niezawisłości państwowej nastąpiło 
wkroczenie niemieckich wojsk oku­
pacyjnych i rządy tych wojsk, to 
znaczy całkowite zdławienie wszel­
kiej samodzielności... Kiedy potem 
wskutek rewolucji w Niemczech w 
listopadzie 1918 r. musiano przerwać 
okupację, mógł wprawdzie rząd tym­
czasowy republiki rozpocząć funk­
cjonowanie, ale teraz należało pow­
strzymać wojska rosyjskie, wtarga- 
jące wślad za odchodzącymi Niem­
cami, to zn, należało prowadzić woj­
nę, zakończoną dopiero 2 lutego 
1920 r. pokojem dorpackim.

Jak  inne kraje tak też Estonję 
wyniszczyła wojna światowa. Rząd 
tymczasowy znalazł się tedy z puste- 
mi rękoma, t- zn. z opróżnioną kasą 
i musiał podjąć nierówną walkę z 
"Rosją — zresztą w stanie całkowite­
go rozbrojenia. Władze okupacyjne 
nie zadowoliły się gospodarczem zra­
bowaniem kraju, lecz rozwiązały też 
estońskie oddziały wojskowe, które 
utworzyły formacje narodowe z roz­
padającej się armji rosyjskiej, zabra­
ły broń i ekwipunek i wywiozły z 
kraju. Jednocześnie z narzuconą 
wojną groziła klęska głodowa, któ­
rej niebezpieczeństwo potęgowała 
jeszcze wojna. Rozumie się, że w o- 
wych ciężkich czasach, które w koń­
cu z powodu zaraz i epidemji, z po­
wodu zamieszania, wywołanego 
przez t. zw. ekspedycję Judenicza,

ESTONJI
jeszcze bardziej przygniatały, nie 
można było przystąpić do planowej 
budowy życia państwowego, gdyż 
cała siła musiała być ześrodkowana 
w obronie kraju.

II.
W bilansie 10-Iecia republiki nale­

ży się pierwsze miejsce swobodom 
politycznym, które zawsze stały na 
czele żądań i celów rewolucjonistów, 
a które ̂  osiągnięte zostały dzięki u- 
padkowi caratu. Przedewszystkiem: 
wolność prasy, słowa, zgromadzeń i 
koalicji, zniesienie rusyfikacyjnej 
szkoły a wprowadzenie języka oj­
czystego, jako wykładowego we 
wszystkich szkołach, przymusowa 
szkoła powszechna i t, d. Wszystko 
to wprawdzie znalazło się w niebez­
pieczeństwie za okupacji niemiec­
kiej, na szczęście jednak tylko przej­
ściowo: rewolucja niemiecka przy­
szła nam na ratunek.

Dopiero po odejściu wojsk okupa­
cyjnych otworzyła się możliwość 
przystąpienia poważnie do budowy 
własnego państwa. Rzecz zrozumia­
ła, że jako forma państwowa wcho­
dziła w rachubę tylko republika de­
mokratyczna i rzecz również zrozu­
miała, że swobody obywatelskie za­
gwarantowane zostały w konstytuqi. 
We wszystkich tych pracach socja­
liści nietylko brali udział, ale też u- 
dział ten był stanowczo decydujący.

III.
Strona gospodarczo - materjalna 

wymaga osobnego omówienia. I nale­
ży tu zgóry stwierdzić, że wiele z 
najbardziej różowych nadziei jutrz- 
nianych, oczekuje jeszcze spełnienia. 
Niektóre tylko^ częściowo urzeczy­
wistniły się; wiele rzeczy wygląda 
dziś ponuTO, a spodziewaliśmy się uj­
rzeć je w świetle słonecznem...

Upadek caratu sprowadził nieuni- 
knienie upadek junkrów feodalnych. 
Chłop uwolnił się od wszelkich cię­
żarów feodalnych i — o ile zakorze­
nione braki gospodarki chłopskiej na 
to pozwalają — nastąpił już pewien 
postęp. Gospodarka staje się racjo­
nalniejsza, obszar uprawny rośnie, 
liczba trzody powiększa się z roku 
na rok i w związku z tem zaznacza 
się wyraźnie wzrost wywozu produk­
tów rolnych. Do tego dochodzi, że 
chłop przez swych przedstawicieli 
może obecnie wpływać na państwo 
w kierunku potrzeb gospodarstwa 
rolnego. Jeżeli na tej drodze jeszcze 
nie wszystko dało się osiągnąć, to w 
każdym razie bardzo wiele.

Upadek Junkierstwa przyniósł nam 
pozatem reformę rolną, to zn. ok. 30 
tys. włościan osiadło na upaństwo­
wionych wielkich majątkach. Acz­
kolwiek ziemi tej rozparcelowano 
już */i0, nie można uważać reformy 
rolnej jako zakończonej. Osadnictwo 
nowych włościan jest b. kosztowne. 
Państwo poniosło już — kosztem po­
datników — wielkie ofiary na wzmo­
cnienie gospodarcze osadników. Ale 
trzeba będzie jeszcze większego na­
kładu środków, zanim nowe gospo­
darstwa usprawiedliwią pokładane
w nie nadzieje. Dla zakończenia re­
formy rolnej potrzeba wszakże także 
zaopatrzyć w ziemię bezrolnych. To 
jest jednak bardzo trudne do usku­
tecznienia, gdyż osuszenie bagien, 
których w kraju jest stosunkowo du­
żo, wymaga znacznych kosztów, u- 
zyskanie zaś kapitałów nie jest rze­
czą łatwą.

W związku ze sprawą rolną nie­
mało trudności sprawia obecność 
niezmiernie wysokiej liczby — ok. 80 
tysięcy — małorolnych gospodarstw, 
w tem wiele karłowatych. Są one 
zbyt małe, by zapewnić pracę swym 
posiadaczom. Przez to powiększa się 
też nędza bezrobotnych w miastach, 
która obecnie i bez tego daje się do­

tkliwie we znaki i nakłada na pań­
stwo nieprzewidziane ofiary.

Przemysł stoi obecnie na tak sła­
bych nogach, że może zatrudnić ok. 
10 — 15 tys. robotników mniej, niż 
przed wojną (ok. 30 tys. wobec 45 
tys.), nie mówiąc już o napływie z 
roli, zwłaszcza w zimie. Od przewro­
tów politycznych dawny przemysł 
stracił prawie zupełnie rynek rosyj­
ski, dla którego" głównie pracował, 
a bardzo mu trudno przystosować 
się do nowych warunków. Ruch bu­
dowlany jest w zupełnym zastoju, 
mimo dotkliwego braku mieszkań.

Rządy okazywały dużo dobrej wo­
li w popieraniu przemysłu, handlu i 
rolnictwa. Poszły one nawet być 
może dalej, niżby tego sprawa wy­
magała. Łatwo udzielane kredyty 
sprzyjały w pierwszych latach pow­
staniu gTynderstwa, które obecnie ze 
stratami należy likwidować.

IV.
Mimo wspaniałe zwycięstwa, jakie 

osiągnęliśmy dzięki rewolucji i mi­
mo niepodległości państwowej, któ­
ra nam spadła — że tak powiemy— 
jako dar z niebios, szerokie warstwy 
ludowe czują się niezadowolone. Nie 
należy się temu dziwić. Lud oczeki-

TOW. AST, 
wódz socjalistów estońskich.

wał przecież wyzwolenia nietylko z 
ucisku politycznego, ale też z nędzy 
materjaloej. A ponieważ to nie na­
stąpiło, więc ocenia się idealne 
zdobycze niżej, niż w wypadku, gdy­
by ręka w rękę z niemi szedł dobro­
byt materjalny... Nędza materjalna 
szerokich warstw ludowych, dająca 
się tem więcej we znaki, jako że re­
wolucja sprzyjała przecież upraw­
nionym nadziejom na polepszenie 
materjalnej stopy życiowej, ale przy­
niosła korzyści tylko klasom posia­
dającym, stanowi też istotny powód 
ujemnej oceny samodzielności pań­
stwowej ze strony tych niezadowolo­
nych elementów. Niestety państwo 
robi zbyt mało, by niezadowoleniu 
temu odebrać grunt, a na to musia- 
noby wdrożyć, planową politykę 
społeczną, w pierwszym rzędzie ce­
lowe ustawodawstwo społeczne, u- 
bezpieczenia społeczne, skuteczną 
politykę płac i pracy. Im mniej ze 
strony państwa kładzie się nacisku 
na zdrową politykę społeczną, tem 
przychylniejszy grunt znajduje po­
siew agitacji komunistycznej.

Widzimy więc, że jest jeszcze bar­
dzo wiele do roboty, zanim osiągnie­
my jako takie znośne stosunki. O- 
kres dziesięciu la t okazał się zbyt 
krótki, abyśmy byli w stanie oczyś­
cić nasze życie państwowe od skaz 
przeszłości. Przytem nie da się za­
przeczyć, że reakcja przybiera z 
dniem każdym i coraz głośniej sobie 
poczyna. Niestety trzeba powiedzieć, 
że rozwój reakcji postępuje szybciej, 
aniżeli ruch socjalistyczny, który — 
rzecz zrozumiała — stanowi jedyną 
siłę, mogącą przeciwstawić się reak­
cji.

M. Martna
Tallin, w lutym.

BURZA W SZKLANCE WODY
Zdarzył się w W ilnie taki wypadek. 

Policja—w poszukiwaniu jakiegoś „prze­
stępcy antypaństw ow ego” — wkroczyła 
do mieszkania niejakiej p. Steckiewiczo- 
wej i dokonała rewizji w pokojach, zaj­
mowanych przez w ice-prezesa Sądu A- 
pelacyjnego p. Bochwica i przez osobę, 
k tó ra  osiągnęła niebylejakie szczeble w 
hierarchji „pomajowej”, przez kom en­
dantkę „Strzelca" p. Olimpję Olejnicza- 
kowską.

„Przestępcy" nie znaleziono, ale a-

w antura zrobiła się kolosalna, albowiem 
„nietykalność" kom endantek „Strzelca" 
winna być, naturalnie, przestrzegana ty ­
siąc razy ściślej, niż nietykalność „suwe­
rennych" posłów sejmowych. Były i 
przeprosiny p. Kirtiklisa, naczelnika W y­
działu Bezpieczeństwa, i konfiskata sa­
mego „Kurjera Wileńskiego" za urąga­
nie policji i t. p., i t. p.

Z punktu widzenia K onstytucji obo­
wiązującej rzecz cała polega na tem, czy 
policja miała polecenie dokonania rewi­

zji, wydane przez władze sądowe. Jeże ­
li nie miała, popełniła nadużycie władzy; 
jeżeli miała natomiast, to  m ieszkanie p- 
Olejniczakowskiej nie jest ani trochę 
bardziej „nietykalne", niż m ieszkanie ka­
żdego innego obywatela.

Z punktu widzenia zaś wychowawcze­
go jest rzeczą dobrą, że akura t kom en­
dantka „Strzelca" wypróbow ała na so­
bie „odw rotną stronę m edalu" pomajo- 
wego systemu rządzenia.

I to się jej niewątpliwie przyda.
Sip.

PRZEGLĄD PRASY
„Państwowe" apetyty konserwy radzi- 
wiłłowskiej.—Wybory a węgiel,—Rzą­

dowy organ wojskowy chwali konser­
watyzm. — Straszak komunistyczny.

„Dzień Polski" omawia ostatnie p rze­
mówienia min. Kwiatkowskiego i Cze­
chowicza, a w końcu wyraża żal, że w 
mowach tych nie było zapowiedzi o re ­
formach podatkow ych na korzyść ob­
szarników  i przemysłowców , ani o 
zmniejszeniu świadczeń społecznych, 
zbytnio jakoby ciążących na produkcji. 
Tu mamy przynajmniej rzeczowe uzasa­
dnianie „państwowego" stanow iska na­
szych pomajowych twórców ojczyzny z 
pod znaku Radziwiłła i Lubomirskiego.

Inny fak t zdzierstwa „państwowego" 
podkreśla „Naprzód" krakow ski, w ska­
zując na żądanie podwyżek cen węgla 
ze strony baronów  węglowych. Ze 
względu na w ybory podwyżkę tę prze­
sunięto do wiosny, ale podwyżka jest 
pewna, „m urowana", o to postarają się 
już „sfery gospodarcze" z „jedynki". T a k ’ 
samo pewna jest podw yżka ceny cukru.

To są prozaiczne, a bardzo realne 
więzy „w spółpracy" z Rządem.

Tymczasem organy sanacyjne lubią 
deklamować o ideach, światopoglądach 
r t. d. Naw et rządow y organ wojskowy 
„Polska Zbrojna", w  którym  panuje bez­
przykładny chaos ideowy, sili się na „u- 
zasadnianie" potrzeby konserw atyzm u 
w  Polsce. Niechby tę  troskę zostawiła 
„Czasowi", „Dniu Polskiemu", ale trze ­
ba przecież udobruchać jakoś opinię, 
zdezorientowaną „współpracownikam i" 
dziwnego nabożeństw a marsz. Piłsud­
skiego.

„Epoka" zaw iera rozumny artykuł o 
straszaku komunistycznym. Pismo 
stwierdza, że ordynacja nie pozwala 
wnikać w  ten d en q e  polityczne list, że 
kilku kom unistów w  sejmie nie przed­
stawiają żadnego niebezpieczeństw a dla 
Polski, że przeciwnie komuniści tylko 
skompromitowali się w  ubiegłym sejmie 
i tak samo będzie w nowv— sejmie, że 
dopuszczenie komunistów do sejmu 
zdziera z nich nimb tajemniczości i mę­
czeństwa, że niebezpieczne są głosy ko­
munistyczne, ale tych nie zniszczy się 
przez unieważnienie list komunistycz­
nych.

A le czy  argum enty te  trafią do prze­
konania innego prganu sanacyjnego — 
„Kurjera Porannego".? B.

Z KOMISJI DŁUGÓW 
PAŃSTWOWYCH

D ekretem  Prezydenta Rezczypospoli-' 
tej postanowione zostało zaciągnięci^ 
w ew nętrznej pożyczki premjowej w  wy­
sokości 50 mdj. zł.

W edług obowiązujących przep: ów! 
prawnych wszelkie obligacje pożyczek 
państwowych muszą być podpisane 
przez Ministra Skarbu oraz przez dwuch 
członków Komisji Długów Państwowych, 
składającej się z przedstawicieli Sejmu; 
i Senatu.

Komisja ta  zebrała się w  środę i w ię­
kszością głosów odpowiedziała odmow­
nie na żądanie udzielenia podpisów. 1

Do Komisji Długów Państwowych} 
wchodzą: Marsz. Senatu Trąmpczyński, 
b. pos. Głąbiński, b. sen. Bojanowski, b.j 
sen. Średniawski, b. pos. Michalski, Ł. 
pos. Osiecki i b. pos. Łypacewicz.

W iększość Komisji endecko - piasto- 
wa stanęła na stanowisku, że udzielone 
Rządowi pełnom ocnictwa nie obejmują 
zaciągania pożyczek, k tóra  to  spraw a' 
pozostaje atrybutem  parlam entu. Rzą­
dowi prawnicy inaczej kom entują Kon-' 
stytucję i ustaw ę o pełnomocnictwacn. 
Członkowie Komisji, k tórzy głosowali zaj 
odmową podpisów uzasadniają zgodę 
swą na podpisanie pożyczki zagranicz­
nej względami na zagranicę, przyczem 
postawili za w arunek uchwalenie przez  
Sejm tej pożyczki. Obecnie odmowa) 
między in. uzasadniona jest także bli-j 
skim term inem  zwołania Sejmu.

WESOŁY KĄCIK
WASZE I NASZE.

W miasteczku na Kresach odbywa się 
przedwyborcze zgromadzenie robotnicze., 
Nagle do lokalu w\pada policja.

— A to co, nielegalne zebranie?,,,
— Przepraszam — przerywa przewodni­

czący — według Konstytucji...
— Ja wam pokażę, kto mocniejszy: wa­

sza konstytucja, czy nasze przepisyl

n ie d y sk r e t n e  py t a n ie .
Pan Andrzej agituje swojego przyjaciela, 

Pawła, endeka, aby głosował na „jedynkę”,1
Gdy p. Andrzej wyczerpał już wszystkie' 

swoje argumenty, p. Paweł, który pamiętaj 
swego przyjaciela, jak to niedawno jeszcce1 
był gorliwym stuprocentowym endekiem, 
woła: ‘

— Dobrze, wszystko to pięknie i ładnie, 
ale powiedz ma, coś ty za „Jeden”?
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T E L E G R A M Y
ODPOWIEDZ RZĄDU LITEWSKIEGO NA NOTE

POLSKĄ
Gdańsk, 23 lutego. (PAT.). Z Kowna 

donoszą do pism tutejszych; Oficjalny 
organ rządu litewskiego „Lietuvas Ai­
das" ogłasza komunikat urzędowy, za­
powiadający, że odpowiedź litewska na 
ostatnią notę polską będzie w najbliż­
szych dniach doręczona rządowi pol­
skiemu za pośrednictwem posła litew­
skiego w Rydze. W nocie tej Walde-

maras jeszcze raz precyzuje argumenty, 
zawarte w pierwszej nocie litewskiej, i 
domagać się będzie udziału w tych ro­
kowaniach delegata Ligi Narodów, Ja­
ko główne żądanie, nota rządu litew­
skiego wysunie konieczność przedysku­
towania pretensji litewskich o odszko­
dowanie za straty, wynikłe dla Litwy 
wsfkutek wcielenia Wilna do Polski.

SPRAWA KONFLIKTU POLSKO-LITEWSKIEGO
Berlin, 23 lutego. (PAT.). Agencja F.:- 

legraphen Union donosi w depeszy z 
Genewy, że tamtejsze koła polityczne li­
czą się z możliwością wznowienia spra­
wy konfliktu polsko - litewskiego na 
marcowej sesji Rady Ligi Narodów. Rząd 
polski, jak twierdzi agencja „Telegra- 
phen Union", zamierza zwrócić się do

Rady Ligi z oświadczeniem, że dotych­
czasowe rokowania były bezskuteczne i 
prosić Radę o ujęcie w swe ręce dalsze­
go toku sprawy. O ile do tego dojdzie 
Rada Ligi zwrócić się ma do Waldema- 
rasa z prośbą, aby osobiście przybył na 
sesję marcową do Genewy.

USTAWA AMNESTYJNA W GDAŃSKU
Gdańsk, 23 lutego. (PAT.). Na wczo- 

rajszem posiedzeniu sejmu gdańskiego 
uchwalono w pierwszem czytaniu usta­
wę amnestyjną, przedłożoną przez’senat 
W. M. Ustawa ta dotyczy przestępstw

politycznych. Przeciwko amnestji wy­
stąpili energicznie nacjonaliści niemiec­
cy, oświadczając, że powtarzające się 
stale co pewien, czas ustawy amnestyj­
ne są deprawujące i demoralizujące.

ZATARG W NIEMIECKIM PRZEMYŚLE 
METALOWYM

Berlin, 23 lutego. (PAT.). Zgroma­
dzenie przedstawicieli ośrodków nie­
mieckich związków zawodowych meta­
lowców uchwaliło na wczorajszem zgro­
madzeniu zalecić robotnikom przyjęcie 
obowiązującego orzeczenia rozjemczego 
i podjęcie pracy w piątek bież. tygodn'a.

Stwierdzono, iż przyznanie przez roz­
jemcę podwyżek 5 fenigów za godzinę 
oznacza, że robotnikom udało się prze­
łamać zasadniczy opór kół przemysło­
wych, sprzeciwiających się za wszelką 
cenę podwyżce większej niż z 2 fenigi 
na godzinę.

NA FUNDUSZ U 9B 0R C Z 9
Towarzysze z Państwowej Fabryki K ara­

binów złożyli, za pośrednictwem tow. Szy­
mańskiego, poniżej pokwitowane kwoty na 
fundusz wyborczy P. P. S. Niewątpliwie za 
pięifinytm przykładem towarzyszów z Pań­
stwowej Fabryki Karabinów pójdzie cała 
Robotnicza Warszawa.

Na fundusz wyborczy złożyli:

Tow. Kowalewski Stanisław zł. 5, 
wzywając tow. Rutkowskiego Antoniego- 
go.

Tow. Darowski Edward zł. 5.
Tow. Wacław Brysiak zł. 5, wzywa­

jąc tow. Brodowskiego Marjana.
Tow. Stefański Franciszek zł. 5, wzy­

wając tow. Morawskiego Stefana.
Tow. Hada Tomasz zł. 5, wzywając 

tow. Sitarskiego Władysława.
Tow. Sitarski Władysław zł. 5, wzy­

wając tow. Dutkiewicza Wacława.
Tow. Dutkiewicz Wacław zł. 3, wzy­

wając tow. Kobęckiego Tomasza.
Tow. Kobęcki Tomasz zł. 3.
Tow. Sokołowski Roman zł. 3.
Tow. Gawlik Józef zł. 2, wzywając 

tow. tow. Kostrzewę Alekśandra, Dra­
bika Leona, Unieżyńskiego Eugenjusza.

Tow. Kamiński Czesław zł. 2, wzywa­
jąc tow. Mołóickiego Kazimierza.

Tow. Sawicki Władysław zł. 2, wzy­
wając tow. Szyndlera Franciszka.
~>il—tfu  *I r*|- ~ —In' i—i■ i—im ~Uji~ąJ~~n<~

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU

LOKAUT W PRZEMYŚLE SZWEDZKIM
Sztokholm, 23 lutego. (PAT.). Nowa 

próba załagodzenia zatargu między pra­
codawcami i robotnikami w przemyśle 
masy drzewnej spełzła na niczem. Zwią­
zek przemysłowców szwedzkich zdecy­
dował rozciągnąć lokaut na fabryki pa­
piernicze, zatrudniające 13.300 robotni­

ków. Ogólna ilość robotników, poszko­
dowanych na skutek zatargu w przemy­
słach; drzewnym, węglowym i masy 
drzewnej osiągnęła cyfrę 57.000. Lokaut 
fabryk papierniczych rozpocznie się 5 
marca-

SKUTKI ZAMACHU NA USTAWĘ 0 DCHR0NIE 
L0KAT0R0W W AUSTRJI

Wiedeń, 23 lutego. (A. W.). Na sku­
tek wniesienia nowej ustawy o ochronie 
lokatorów, złożonej przez rząd, wśród 
opozycji lewicowej panuje poważne roz­
drażnienie. Nowa ustawa czyni szereg 
kcncesji na rzecz właścicieli domów, co 
wywołało krytykę nietylko dzienników

socjal - demokratycznych, ale też i in­
nych organów lewicowych. Krążą na­
wet pogłoski, iż niewykluczone jest prze­
silenie rządowe na tle wydania nowej 
ustawy, która wywołała niezadowolenie 
również w obozie popierającym rząd.

WYBORY DO PARLAMENTU FRANCUSKIEGO
Paryż, 23 lutego. (A. W.). Wybory 

do parlamentu francuskiego rozpisane 
zostały na dzień 22 i 29 kwietnia. Izba

rozejdzie się dopiero po 15 marca, ze 
względu na konieczność zakończenia 
swych prac.

KOMITET ROZJEMSTWA I BEZPIECZEŃSTWA
Genęwa, 23 lutego. (AW.). Na dzisiej- 

szem popołudniowem posiedzeniu Komite­
tu rozjemstwa i bezpieczeństwa Ligi Na­
rodów angielski delegat, lord Cushendun. 
zaproponował przyjęcie formułki przewod­
niczącego Komitetu, dr, Benesza, z nastę- 
pującem uzupełnieniem: pakt Ligi Narodów 
stwarza pewien stopień bezpieczeństwa. 
Jego poszczególne postanowienia mogą być 
w ten sposób użyte, że w większości wy­
padków zdołają zapobiec wojnie; że pań­
stwa, które nie uważają za wystarczające 
postanowienie gwarancyjne paktu Ligi Na­
rodów, powinny dążyć do zawarcia regio­
nalnych umów arbitrażowych.

W przeciwieństwie do projektu delegata 
angielskiego, delegat jugosłowiański, Ma- 
rinkowicz. postawił wniosek, który wska­
zuje na to, że jakkolwiek Rada Ligi Naro­
dów wielokrotnie w ostatnim czasie zapo­
biegła wybuchowi wojny, to jednak w 
praktycznej polityce system paktu Ligi Na­
rodów nie uzyskał jeszcze znaczenia mię­
dzynarodowego faktora, zabezpieczającego 
pokój. System Ligi Narodów musi zatem 
w tym duchu zostać zmieniony.

Polski delegat, przedstawiając swój 
wniosek, oświadczył, że pakt Ligi Naro­
dów zawiera pewne gwarancje bezpieczeń. 
stwa. Jednakże obecna sytuacja między­
narodowa wymaga uzupełnienia paktu Ligi 
przez umowy regionalne. Rząd polski za­
strzega sobie przy dyskusji w kwestji bez­
pieczeństwa prawo złożenia propozycji co 
do organizacji regionalnych umów rozjem­
czych, któreby uzupełniały umowy gwa­
rancyjne.

Ponieważ nie zdołano osiągnąć porozu­
mienia, postanowiono odesłać wnioski: an­
gielski, jugosłowiański i polski komitetowi 
redakcyjnemu z poleceniem znalezienia 
wspólnej formuły dla tych projektów.

Następnie polecono opracować projekt 
ogólnej umowy arbitrażowej, do której 
przystąpiłyby wszystkie państwa.

W końcu obrad większość obradujących 
wyraziła pogląd, że zawarcie ogólnie obo­
wiązującego trak tatu  rozjemczego jest jesz­
cze przedwczesne. Za zawarciem takiego 
trak tatu  wypowiedzieli się jedynie delega­
ci Grecji i Holandji.

KONGRES NIEMIECKIEJ RADY ROLNICZEJ
Berlin, 23 lutego. (AW.). O twarty w o- 

becności prezydenta Hindenburga i licz­
nych przedstawicieli rządu kongres Rady 
Rolniczej domaga się zamiany kredytów 
długoterminowych na krótkoterminowe, u- 
trzymanie dotychczasowej wysokości ceł

ochronnych, zmniejszenia ciężarów socjal­
nych i podatkowych, wreszcie znacznego 
zwiększenia kontyngentu robotników za­
granicznych szczególnie do uprawy bura­
ków i t. d.

ECHA INCYDENTU W ST. G0TARD
Genewa, 23 lutego. (PAT.). Sekreta- 

rjat Ligi Narodów zawiadomił telegra­
ficznie rząd węgierski, że, dowiedziaw­
szy się, iż Węgry mają zamiar sprzedać 
nmterjały żelazne, znajdujące się w o-

trzymanej przesyłce z St. Gottard, u- 
waża za wskazane, aby rząd węgierski 
odstąpił chwilowo od wykonania tego 
zamiaru, tembardziej, że Rada Ligi za­
mierza wkrótce rozpatrzeć tę sprawę.

DWA UKŁADY HANDLOWE
Paryż, 23 lutego. (PAT.)'. W dniu dzi­

siejszym podpisane zostały: francusko- 
belgijski układ handlowy, oraz umowa

francusko - niemiecka 
głębia Saary.

w sprawi e za-

ZGON ZNANEGO LOTNIKA
Berlin, 23 lutego. (PAT.). Znany lot- 

nik-akrobata Jacbrling spadł dziś po. 
południu na lotnisku d armat ackiean w

czasie dokonywania akrobacji i poniósł 
śmierć na miejscu, 
trzaskany.

Z KOMISJI!
FINANSOWO-BUDŻETOWEJ 

RADY MIEJSKIEJ
Wczoraj obradowała Komisja finanso­

wo - budżetowa Rady miejskiej, na któ­
rej poza sprawami bieżącemi rozpatry­
wano cały szereg wniosków o zaciągnię­
ciu pożyczek na uchwalone w budżecie 
miejskim inwestycje.

Przy tej okazji usiłowali kamieniczni- 
cy raz jeszcze obalić kwestję budowy 
cegielni, a referent wniosku Magistratu 
o zaciągnięciu w Banku Gosp. Krajowe­
go 5 miljonowej pożyczki na budowę ce­
gielni, p. Daniewski (przedstawiciel ka- 
mieniczników) wystąpił przeciw refero­
wanemu przez siebie wnioskowi. •

P. Mańkowski (sanacja) wobec opinfi 
komisji usiłował raz jeszcze sprawę od­
roczyć.

Po gorącej dyskusji większość Komisji 
uchwaliła pożyczkę zaciągnąć a referat 
powierzono tow. Hartlebowi.

Inne wnioski pożyczkowe, z powodu 
niedostatecznego przygotowania mater- 
jału przez referenta i Magistrat, zostały 
tylko częściowo uchwalone a częściowo 
odroczone do następnego posiedzenia.

Ł ód ł
ENPEEROWSKI „DZIAŁACZ".

Wydział Gospodarczy Magistratu roz­
patrywał w tych dniach sprawę dzier­
żawcy należącego do gminy wiejskiej 
majątku Błękitne Źródło pod Tomaszo­
wem, wydzierżawionego przez dawne 
władze miejskie jednemu z partyjnych 
działaczy enpeerowskich niejakiemu 
Szymańskiemu.

Jak się obecnie okazało, Szymański 
za kilka lat dzierżawy zamiast należ­
ność Magistratowi ok. 10 tys. zł. zapła­
cił zaledwie 500 z !, mimo że prowadził 
w majątku gospodarkę rabunkową i 
czerpał w ten sposób ogromne dochody. 
Powództwo Magistratu wniesione zos­
tało do Sądu Okr. w Łodzi i znajdzie 
się wkrótce na wokandzie.

Wydział budownictwa Magistratu roz­
począł prace dokoła budowy dwach ba­
raków dla dzieci lekkogruźliczych w Sa­
natorium na terenie majątku miejskiego 
Łagiewniki. Baraki te będą uruchomio­
ne w dn, i maja.

*6-.
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Do miejskich szkół powszechnych w 
ciągu stycznia r. b. uczęszczało ogółem 
52 tys. dzieci, w tern 24 tys. chłopców 
i 28 tys. dziewcząt

WŚRÓD MNIEJSZOŚCI NARODO­
WYCH.

Jak donosi A. W. Wczorajsza prasa 
niemiecka przynosi wiadomości o zamę­
cie, panującym w bloku mniejszości na­
rodowych. W lokalu bloku odbyło się 
poufne zebranie sjonistów oraz ludow­
ców niemieckich. Na zebraniu skonsta­
towano, że zarówno opinja niemiecka 
jak i żydowska skierowana jest przeciw­
ko blokowi. Uchwało^'-' zwrócić się do 
miejscowej kolonji rosyjskiej z prośbą o 
poparcie.
B iałystok

POD KOŁAMI POCIĄGU
Pociąg osobowy, zdążający z Białego­

stoku do Wołkowyska, najechał na 
przejefdzie kolejowym ,w pobliżu stacji 
Żednia, na przejeżdżającego wozem 
mieszkańca m. Michałowa Abrama Miel­
nickiego, druzgocąc wóz i obcinając 
Mielnickiemu lewą rękę. Koń wyszedł 
bez szwanku. Mielnickiego odwieziono, 
do szpitala rejonowego w Gródku.

Lwów
AFERA POBOROWA.

W związku z wykrytą tu wielką aferą 
poborową, przybyła tu specjalna koań' 
sja śledcza pod kierownictwem oficer1 
żandarmerji kieleckiej, oraz komisarz1 
kieleckiego wydziału śledczego, Kalisza>

Z polecenia komisji wywiadowcy P°" 
licyjni przeprowadzili we Lwowie sze* 
reg rewizji, aresztując pewną ilość osób 
podejrzanych o udział w nadużyciach- 
Osoby te po przesłuchaniu wypuszczę* 
no na wolną stopę. Podobne rewizje od­
były się również w Stanisławowie.

PROCES O ZAMORDOWANIE KURA­
TORA SOBINSKIEGO.

W ciągu onegdajszego i wczorajszego 
dnia rozprawy o zamordowanie kurato­
ra Sobińskiego odczytywano w dalsz^u* 
ciągu akta sprawy, co potrwa jeszcze do 
połowy przyszłego tygodnia, poczem na­
stąpią końcowe wywody stron.

Wilno
PROCES „HROMADY".

Wczoraj o godz. 11 przed poł., rozpo­
czął się przed wileńskim Sądem Okrę­
gowym proces Białoruskiej Hromady. W 
skład kompletu sądzącego wchodzą: wi- 
ce-prezes Sądu Okręgowego, Owsianko, 
jako przewodniczący, sędziowie Jodzie- 
wicz i Borejko, oraz sędzia zapasowy 
Brzozowski.

Pomimo dużej liczby świadków, któ­
rych powołano z górą 600 i pokaźnej li­
czby oskarżonych, bo 56. Publiczności 
zebrało się bardzo maoł. (PAT.).

Stan isław ów
ARESZTOWANIE OSZUSTA.

Policja aresztowała Ludwika Korze- 
niuka, który podawał się za lekarza we- 
terynarji, delegowanego przez urząd wo­
jewódzki do stemplowania bydła. Ko- 
rzeniuk popełnił szereg nadużyć, poleca­
jąc spędzenie bydła, a następnie, po u- 
skutecznieniu przeglądu, każąc sobie 
płacić od sztukL Nadużycia te wyszły 
obecnie na jaw. Korzeniuk osadzony zo­
stał w więzieniu śledczem w Staniaławo-. 
wie.

WIEDZA — TO POTĘGA, POTĘGA — To WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIaI y  T. U. R.

OŚWIADCZENIE
ZARZĄDU ZW. HANDLOWCÓW

Zarząd Zw. zaw. pracowników handlo­
wych (Sienna 16)przesyla nam następujące 
oświadczenie:

,K om itet wyborczy listy  katolicko - na­
rodowej nr. 24 wynajął w domu naszego 
Związku, przy ul Siennej 16, salę na wiec 
przedwyborczy pracowników handlowych, 
który zwoływany jest za pomocą plakatów 
na piątek, 24-go b. m. Plakaty zostały wy­
drukowane w ten sposób, że w nagłówku 
firma naszego Związku podana została w 
brzmieniu, wywołującem u czytających 
wrażenie, że wiec, o charakterze partyj- 
liym, zwoływany jest w imieniu naszego 
Związku. Ponieważ Związek nasz jest in­
stytucją bezpartyjną i w akcji wyborczej 
żadnego udzaału nie bierze, pozostawiając 
członkom wolną rękę, przeto w sposobie 
wydrukowania — widzi wszelkie pozory 
niedopuszczalnej symulacji, mającej na ce­
lu wprowadzenie w błąd nietylko człon­
ków Związku, lecz i szersze warstwy nie- 
zrzeszonych pracowników handlowych".

Komisja Kulturalno - Artystyczna przf 
Radzie Zw. Zaw. uL Czerwonego Krzyż* 
Nr. 20, pokój 62, teL 274-55 wydaje bi­
lety na następujące przedstawienia.
CZERWONY BALONIK WYBORCZY 

KABARET 
Perły humoru robotniczego, pized  

którym niech się schowa „Qui Pro Quo 
w sali Zw. kolejarzy ul. Czerwonego 
Krzyża Nr. 20, dn. 2 marca o godz. 8 
wiecz. 3.ffl „Romans Florencki" w 
Narodowym; 7.III „Człowiek i Nad- 
człowiek" w Polskim; 8.01 „Opera"; 
12,111 „Człowiek i Nadczlowiek" w Pol­
skim; 14.111 „Cyganerja" w Wielkim; 
15.IH „Król Rogćr" w Wielkim; 16.IH 
„Człowiek i Nadczlowiek" w Polskim.

KINO „UCIECHA* Tel. 53-99
Pocz. seansów o g. 6 — w niedz. 

i święta o g. 4-ej.
Rozgłośne Arcydzieło Doby Obecnej

Wschód Słońca“
Ceny miejsc od 1 do 2 zl.

ARESZTOWANIE ZAŁOGI PAROWCA 
WŁOSKIEGO W GDAŃSKU

Gdańsk, 23 lutego. (PAT.). Na żąda­
nie tutejszego konsulatu włoskiego a- 
resztowana została wczoraj cała załoga 
parowca włoskiego „Marja Teresa". 
Parowiec ten, jak wiadomo, przed dwo­
ma tygodniami został rzucany na mie­
liznę na wybrzeżu Pomorza niemieckie­
go. Marynarze „Marji Teresy", w licz­
bie 21 wzbraniali się po uruchomieniu

„Marji Teresy" podjąć z powrotem pra­
cę, uważając wypadek, któremu uległ 
okręt, za powód, rozwiązujący kontrakt 
o najmie. Tego samego zdania był i ka­
pitan parowca. Mimo to władze gdań­
skie, na skutek usilnych nalegań kon­
sulatu włoskiego, zarządziły aresztowa­
nie marynarzy.

OFICJALNE WYNIKI WYB0R0W W JAPONJI
Tokjo, 23 lutego. (PAT.). Według o- 

ficjalnych danych, wynik wyborów do 
parlamentu jest następujący: konserwa­
tyści uzyskali 215 mandatów, liberało­
wie 212, niezależni 16, stronnictwo ro­
botnicze 8, stronnictwo kupców 4, stron­
nictwo reformatorów 3 mandaty. Do­

tychczas niewiadomo, kto zdobył 8 man­
datów, przypadających na wyspy Lo- 
ochow. Żadne jednak poważniejsze 
zmiany w podanym wyżej stosunku sił 
liczebnych stronnictw nie mogą już o- 
czywiście nastąpić.

MIASTECZKO POGRZEBANE POD ŚNIEGIEM
Moskwa, 33 lutego. (PAT.). Tass. Na 

skutek lawiny śnieżnej w górach Ose- 
Aparat został roż- j tji (w południowej części okręgu zakau- 

‘ kaskiego) jedno z miasteczek zostało

całkowicie pogrzebane. Wszelki dostęp 
do miasteczka został uniemożliwiony. 
Los mieszkańców nieznany.

W A R SZ A W A
ROBOTNICZA

LIKWIDACJA STRAJKU.
22 b. m. w zakładach elektrotechnicz*, 

nych Tow. Akc. K. Patzer przy ul. Że* 
laznej Nr. 59 wybuchł strajk z powodu 
wprowadzenia nowych płac preanjowveh. 
niczadowolających robotników. Na kom 
ferencji odbytej 23 b. m. pod przewod­
nictwem inspektora pracy, p. S. Kwa* 
pińskiego, wykazano, że premje są tak 
niskie, iż część robotników otrzymała 
z tego tytułu tylko po kilka groazv po* 
nad dzienne wynagrodzenie. Wobec 
złożenia przez przedstawicieli firmy o- 
świadczenia, że premje będą podwyi' 
szone, robotnicy postanowili wrócić do 
pracy dziś.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warecka 9,

poleca najnowsze dwutomowe dzieło 
K. Kautsky'ego

„Die materialistische Gcschichts- 
auffassung".



„ROBOTNIK1*, piątek 24 Iutegó 19"8. Stf. 5

ZYCIE PARTJ1
ba c z n o ść  t o w a r z y s z e  i s y m - 

^ t y c y  z k o m it e t ó w  d o m o -
YCHI Zwracajcie się po druki wybór- 

^  * numerki do głosowania do swych 
pełnie. O ile nie wiecie, gdzie się mie- 

wasza dzielnica, zgłoście się do loka- 
*® Warszawskiego Okręgowego Komite- 
® Robotniczego P. P. S. (Al. Jerozolim- 

le Nr. 6). Pamiętajcie, ie  akcja wasza 
*®Pęwni zwycięstwo liście Nr. 2. Parnię- 
^icie, ie  ofiarna praca każdego z was 
doprowadzi do urny wyborczej wszrst- 

ludzi pracy, którzy glosują solidar­
ne na 2.
j WEZWANIE.

Towarzyszów i sympatyków w miejsco­
wościach okręgu białostockiego, którzy nie 

jeszcze w kontakcie z sekretariatem  
" '° k u  Socjalistyoznego", uprasza się o 
*Sk>szenie listowne pod adresem Blok So. 
^•Ustyczny. Białystok, ul. Sienkiewicza 36,

^lECE BLOKU SOCJALISTYCZNEGO 
W OKRĘGU BIAŁOSTOCKIM. 

N ajbliższe w iece „Blofeu Socjalistycz- 
**8°“ (lista 44) odb ęd ą  się  w  następu ją- 
dYch m iejscow ościach w  o k ręgu  b ia ło -
•lockim:

NIEDZIELĘ, 26 b. m. w Wołkowy- 
(przem. tow. Muszyński); w Wasil- 

5°wie | Czarnym Bloku (przem. tow, 
Aosarzewski); w Dąbrowie i Różanym 
”t°ku (przem. tow. Przytula); w Czarnej 
” ®i (przem. tow. Macanko); w Swisło- 

CzY (przem. tow. Jelin).
, ^  PONIEDZIAŁEK, 27 b. m., w So­
kółce (przem. red. St. Dubois).

WE WTOREK, 28 b. m. w Szupiejsku 
(Przem. tow. Przytuła); w Starcsielcach 
'Przem. Iow, Belierski).
^A R S Z A W S K I OKRĘGOWY KOMI- 
JET ROBOTNICZY P. P. S. zwraca się 

°  wszystkich towarzyszów, aby przy 
Prowadzeniu agitacii wyborczej oszccę- 
■*•11 i nie marnowali „dwójeSt". Kartecz-
10 z.numerkami „2“ winny być podawa-

rąk do rąk, a nie rozsypywane bez­
użytecznie, co jest poza pominięciem ce-
* agitacyjnego, trwonieniem grosza par­

tyjnego.

^  sobotę, o godz. 6 wieczór w dziel­
ący  Jerozolimskiej w lokalu przy ul. 
'-Wodnej 41, odbędzie się zebranie Kota 
Rakarzy P. P. S. i sympatyków.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P . S.
U s ie d z e n ia , zg r o m a d zen ia

ODCZYTY.
W piątek, dn. 24 b . m,

Dzielnica Sielce O godz. 7 w lokalu przy 
• Czerniakowskiej Nr. 32. odbędzie się ze- 

r*ri>e członków i sympatyków.
-d z ie ln ic a  Jerozolimska. 0  g. 7 w lokalu, 

Modna 41, odbędzie się ogólne zebranie 
•rielnicy.
. Dzielnica Powiśle. O g. 7 w lokalu, So-

c 68, odbędzie się ogólne zebranie człon- 
w dzielnicy, na którem tow. Baseik wy-

* 0si referat n. t. „Obecna sytuacja politycz- 
** * wybory*'.

Drie'nica Powązki. O godz. 7 w lokalu 
z'elnicy. Okopowa 30 m. 16 odbędzie się 

°861ne zebranie członków dzielnicy 
Dzielnica Czerniaków. O godz. 7 w loka-

11 dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne 
*ebrsnie członków dzielnicy

Rolo Gazowni „Ludna". O godz. 7 w lo- 
a O Wolska 44 odbędzie się zebranie Koła.

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 
T U. R.

^K oło  fm, L. Mlsaołka przy ul. Dzielne| 95.
.k« w arte k  dn 1 marca, o godz. 7 m. 30 

C«s '* *'• odczyt ob. Wrońskiego p. t. 
*,G’ordano Bniao".

Koło im. L. Waryńskiego przy ul. Dłu- 
8le’ Id W noniedziałek, dn. 27 b. m., o g.

Wieci odbędzie się odczyt tow. Kaczo- 
° ^ i e * 0 p. t. „Jak powstał pi»n(’ dz“.

0,0 „Mokotów" przy ul. Puławskiej 21. 
"j’a 1 marca, w czwartek, o godz. 7,30 w. 

^dzie się odczyt tow. L. Cohna p. t.
* organizacji młodzieży".
^  ° '°  im. W orcella przy ul. Leszno 48. 
v.. ^ " ’edz^ łek  dn. 27 b. m.. o godz. 7,30 
., . Cz odbędz:e się odczyt tow Rogow- 

e8° p. t. „W szechświat i człowiek".

MŁODZIEŻ.
» M. S. Z ebran ie K oła ttniw ersy-

c 'edo Z. N M S odbędzie się w
] ,'v®r łe b. dn. 28 b. m. o godz. 7-ej. w
Por",  •'Pobu<Jki” M. W arena 7. Na 
, r?ądku  dsiennvm  spraw a W alnego  Ze- 

O b 3 " B ra tn ic i Pom ocy" S U. W . 
eeność członków  obow iązkow al

RUCH 2AW0DQWY
p ^ O ś ć  M ETA LO W CY  FABRYK 
r *lYW ATNYCT-T T TTWOJCKOWIO-

W  c,  NYCH!
Sod* ®*^®r lok, dnia 23 lu tego  b. r., o
(aloJ, * v,r'’ecz- w lokalu Związku me- 
b e d , ;C . ’ ^ a r r*awa, r l .  Leszno 53, od ­
łów  P ^ e d z e n ie  Z arządów  O ddzła- 
Wfone)* (lebryk i p ry w a tn e  i uw ojsko-

t©*J>ra?rY ważne, obecność wszystkich
iest w  ? Dk°w  Z "— J ów obu O ddziałów5 k o n ;sc Zna .

z sąjów. |K R 0  N I K A
SKUTKI GŁODU MIESZKANIOWEGO.
Wydział cywilny Sądu Apelacyjnego roz­

patrywał powództwo wniesione przez nie­
jaką p. Nata ję Trzcińską, nauczycielkę, 
przeciwko dwum doktorom medycyny W ła­
dysławowi Frankowskiemu i Wł. Kosmaciń- 
aki emu.

Trzcińska miała mieszkanie — i sublo­
katorów: Jana i Józefę Pukasów, dla któ­
rych celem życia było zdobycie mieszka­
nia Trzcińskiej na własność. Aby zmusić 
nieszczęśliwą kobietę do zrzeczenia się 
mieszkania przedsiębiorczy małżonkowie 
znęcali się formalnie nad swą gospodynią, 
a i  wreszcie którejś nocy porwali ją... i wy­
wieźli do domu warjatów.

Biedna kobieta przez pewien czas mu­
siała pozostać w szpitalu dla stwierdzenia 
swej poczytalności. Gdy ją wreszcie zwol­
niono, była bMska obłąkania.

Jak  się okazało, mili sublokatorowle u- 
zyskali od dr. Kosmacińskiego świadectwo, 
iż Trzcińska jest niepoczytalna i z doku. 
mentem tym zwrócili się do lekarza miej­
skiego Frankowskiego. Dr. Frankowski, 
nie zainteresowawszy się nawet blitej tą 
jpraw ą i nie zbadawszy chorej, wvdał roz­
kaz zamknięcia Trzcińskiej w szpitalu.

Dr. Frankowskiemu wytoczono sprawę 
karną i w obu Instancjach skazano go na 
3 miesiące aresztu- Sprawę karną dr. Kos­
macińskiego sąd, na podstawie amnestji, 
umorzył.

Trzcińska wystąpiła z powództwem prze- 
oiwko obu lekarzom ł małżonkom Puka- 
som, żądając odszkodowania za straty mo­
ralne i materjalne w wysokości 117 tys. zł.

Sąd Apelacyjny zasądził na rzecz po­
szkodowanej solidarnie od obu lekarzy i 
Pukasów 4 tys. zł.

Z ramienia Trzcińskiej występowała adw. 
Sokołowska

SPRAWA O OBRAZĘ SĄDU.
W dniu wczorajszym Warsz. Sąd Okrę­

gowy miał rozpatrywać sprawę redaktora 
, Głosu Prawdy” Stpiczyńskicgo oskarżo­
nego o obrazę sądu. Przestępstwa tego do­
puścił się redaktor Stpiczyński w Nr. 159 
„Głosu Prawdy" z dn. 12 czerwca 1927 r., 
zamieszczając artykuł p. t. „Jak panu sę­
dziemu wygodniej". Artykuł ten wywoła­
ny był orzeczeniem sądu w sprawie inży­
niera Paulego, którą to sprawę sąd odro­
czył, żądając jednocześnie akt sądu mar­
szałkowskiego w sprawie posła Wojewódz­
kiego.

W skład kompletu sędziowskiego wcho­
dził sędzia Grzybowski, który artykułem 
w „Głosie Prawdy" poczuł się obrażony.

Przed rozpoczęciem sprawy, adw. Pas- 
chalsld postawił wniosek odesłania sprawy 
do Sądu Najwyższego motywując wniosek 
tem, iż ponieważ wchodzi w grą obraza 
sądu okręgowego, może zachodzić obawa 
stronniczości.

Sąd Okręgc wy po naradzie, postanowił 
sprawę przesłać do Sądu Najwyższego dla 
wyznaczenia innego Sądu Okręgowego.

L K.

ZE ZW ITKU POLSYTE.T INTELIGEN­
CJI SOCJALISTYCZNEJ,

W poniedziałek, dn. 27 b. m. w Hkala 
Klubu Społeczno - Politycznego (Stare 
Miasto 31. kamienica książąt Mazowiec­
kich) o godz. 8 ! pół wieczorem odbędzie 
się

ZEBRANIE DYSKUSYJNE, 
Referat p. t. .,Ze współczesnych zaga­

dnień polityczno - gosTjodarc—ch" wy­
głosi tow. dr. Henryk Kołodziejski, 

Wstęp wolny dla członków Zwązku, 
Partii i Związków Zawodowych oraz 
wprowadzonych przez nich *'ści.

STAN POGODY.
Tem peratura najwyższa wynosiła wczo­

raj w Warszawie — 2,5°, najniższa — 8,31 
Na Podhalu oraz wysoko w górach było 
wczoraj rano pochmurno, tem peratura wy­
nosiła: — 16® w Zakopanem, — 6® w Kry­
nicy, — 19® na Hali Gąsienicowej i — 21® 
przy Morskiem Oku.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie umiarkowane,
temperatura bez zmian, lekki mróz i drob­
ne opady śnieżne we wschodniej połowie 
Polski, krótkotrwałe przejaśnienie i przy­
mrozki, poczem wzrost zachmurzenia i 
temperatury aż do odwilży — w zachod­
niej, Słabe wiatry miejscowe.

Zmiana rozkładu jazdy pociągów na kolei 
Grójeckiej. Z dniem 25 b. m. na kolei Gró­
jeckiej zmieniony zostaje rozkład jazdy jak 
następuje: z Warszawy odchodzić będą co­
dziennie do Góry Kalwarii o godz. 6,07, 
8.08. 10,15, 12,35 (przyśp ), 14.32. 16.39, 19.05 
i 21 35; do Tarczyna 16,15; do Jasieńca 8.C8, 
t? 35 (przyśp.) i 18,00; do Warszawy przy­
chodzić będą: z Góry Kalwarii 7,04. 9,35, 
11,53, 13 50, 15,46, 18,23 20,10 i 22.49; z J a ­
sieńca 7,44, 13,50 i 19,29; z Nowego Miasta 
9,35, 15.57 (przyśp.) i 2159.

Budowa Instytutu Radowego im. Marji 
Skłodowskiej - Curie dla walki z rakiem. 
W niedzielę, 19 b. m.. odbyło się pod prze­
wodnictwem prof. dr. Krzyształowicza 
wspólne posiedzenie Zarządu Tow. Insty­
tutu Radowego im M. Skłodowskiei-Curie, 
oraz Komitetu Budowy. Po wprowadzeniu 
pewnych zmian w p'anach pracowni nau­
kowych, na życzenie p. M. Skłodowskiei- 
Curie postanowiono jaknaiszybciej wznowić 
dalszą budowę. Postanowiono zatem, nie 
Zwlekając, wysłać paru lekarzy do Instytu­
tu Curie w Paryżu, aby tam, w tej praw­
dziwie wzorowej szkole Curieterapji mo­
gli się gruntownie wykształcić. Wybór 
kandydatów powierzono komisji złożonej z 
profesorów U. W.: Gzyżewicza, Krzyszta­
łowicza i Sawickiego.

Choroby zakaźne w Warszawie. W okre­
sie tygodniowym od 12 do 18 lutego włącz­
nie zareje trowano w Warszawie 32 przy­
padki zachorowań na szkarlatynę co sta­
nowi o 5 przypadków mniej, niż w poprzed 
nim tygodniu. W tym samym czasie zano­
towano 19 przypadków dtrru brzusznego,
0 4 mniej, niż w zeszłym tygodniu, 1 — rze­
komego (tyle co w zeszłym). 16 — dyfte­
rytu (o 4 więcej). 66 — odry (o 7 więcej). 
11 — kokluszu (o 4 mniej). U — jaglicy fo 5 
mniej). 2 — grypy fo 5 mniej), 24 — róży 
(o 5 więcej) 3 — różyczki fo 1 więcej), 1— 
drętwicy karku (o 2 mniej), 104 — gruźli­
cy (o 47 więcej). Zanotowano również 1 
przypadek duru plamistego 2 — śpiączki
1 6 włośnicy, których w ubiegłym tygodniu 
nie odnotowano wcale.

Z Polskiego Tow. Engenfcznego. S tara­
niem Sekcji Genetycznej Polskiego T-wa 
Eugenicznego pod protektoratem  p. Minis­
tra Pracy i Oip. Snoł., odbędzie ię cykl od­
czytów p. t. „Małżeństwo, macierzyństwo, 
a dziecko". Odczyty odbywać się bedą w 
Auli Fizjologicznej Uniwersytetu Warsz. 
•Krak. Przedmieście 76). Pierwszy odczyt 
odbędzie się w niedzielę dnia 26 b. m. O 
godz. 12 w poł. dr. L  W ernic „Eugenika ł 
jej stosunek do małżeństwa".

Zarząd Polskiego Tow. Geograficznego 
zawiadamia swoich członków, że zapowie­
dziany na dziś odczyt d-ra E. Banasińskie-
go na temat: „Struktura gospodarcza Ja- 
{.onji" nie odbędzie się z powodów od Za­
rządu niezależnych.

n>*ą* tw « W

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
PIĄTEK.

12,00. Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma­
riackiej, komunikat lotniczo-meteorologicz- 
r.y, oraz nadprogram. 15,00 — 15,20. Komu­
nikaty: meteorologiczny, gospodarczy i nad­
program. 15,20 — 16,20. Przerwa. 16,20 — 
16,40. Przegląd wydawnictw perjodycznych 
omówi prof. H. Mościcki. 16,40 — 17,05. Od­
czyt p. t. „Element muzyczny w sztuce w łos. 
kiej" — wygł. dr M. Henzel. 17,05 — 17,20 
Przerwa. 17,20 — 17,45. Odczyt p. t. „Biblio­
teka polska w Paryżu" — wygł. dr. A. Le­
wak. 17,45 — 18,55. Koncert popołudniowy 
w wykonaniu orkiestry domrzystów pod dyr. 
Baz. Zubrzyckiego. 18,55 — 19,05. Przerwa. 
19,05 — 19,15. Komunikat rolniczy, oraz 
transmisja z Krakowa notowań giełdy zbo­
żowej krakowskiej. 19,15 — 19,30, Rozmai­
tości—wypowie p, L. Lawiński. 19,30—19 55. 
Odczyt p. t. „O krzywicy i jej zapobiega­
niu" — wygł. dr. M. Roszkowski 19,55 —
20.15. Pogadanka muzyczna z cyklu „Dzieje 
muzyki*’ — wygł. prof. St. Niewiadomski.
20.15. Transmisja z Filharmonji Warsz. kon­
certu symfonicznego. Wykonawcy: orkies­
tra filharmoniczna pod dyr. Volkmara An- 
drćae. W przerwie biuletyn „Messager Po- 
lenais" w języku francuskim. 22.00 — 22,05. 
Sygnał czasu i komunikat lolnfczo-meteoro- 
iogiczny. 22,05 — 2220. Komunikaty P A T .  
22,20 — 22,30 Komunikaty: policyjny, spor­
towy, oraz nadprogram.

SOBOTA.
12 00. Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma­

riackiej. komunikat Iotmczo - m eteorolo­

giczny, koncert z płyt gramofonowych, oraz. 
nadprogram. 15,00 — 15,20. Komunikaty; 
meteorologiczny i gospodarczy, oraz nad­
program. 15,20 — 16,00. Przerwa. 16,00 — 
16,25. Odczyt p. t. „Zadania nauczyciela 
nowej szkoły" — wygł. dr. M. Grzegorzew­
ska. 16,25 — 16 40. Nadprogram i komuni­
katy. 16,40 — 17,05. Odczyt p. t. „Zakres 
działania samorządu terytorialnego" — 
wygłosi p. Biegeleisen. 17,05 — 17,20. 
Przerwa. 17,20 — 17,45, „Radjokronika**— 
wygł. dr. M. Stępowski. 17,45 — 18,55. Pro­
gram dla dzieci i młodzieży: a) M. W ańko­
wicz wygłosi pogadankę „O zwierzętach", 
b) Obrazek sceniczny M. Juszkiewieżowej 
p. t. „Jak  Bolek został harcerzem" w wy­
konaniu art. scen warsz., oraz harcerzy. 
18,55 — 19,05. Komunikat rolniczy. 19,15— 
19,35. Rozmaitości — wypowie p. L. La­
wiński 19,35 — 20,00. Odczyt z cyklu „Por­
trety  literackie" p. t. „Andrzej Niemojew- 
ski" — wygłosi red. Zdz. Dębicki. 2000 —
20.30. Odczyt p. t. „O znaczeniu pożyczki 
zagranicznej" — wygł. dr. A. Roae. 20,30. 
Koncert wieczorny. „Czar walca", operet­
ka w 3-ch aktach Oskara Straussa. W yko­
nawcy: orkiestra P. R- pod dyr. W. Elszy- 
ka, praz p.p. Dobrowolska-Pawłowska, Mi­
chalina Makowiecka, A leksander Wasiel 
i inni. W przerwie biuletyn „Messager P o . 
loneis" w języku francuskim. 22,00 — 22 05. 
Sygnał czasu i komunikat lotnicao-meteo- 
rologiczny. 22,05 — 22,20. Komunikaty P. 
A. T. 22.20 — 22.30. Komunikaty: policyj­
ny, sportowy, oraz nadprogram. 22,30 —
33.30. Transmisja muzyki tanecznej.

W Y P / B K I
P R K S T Ę P S m  NIESZCZĘŚCIA

TRAGICZNY ZGON.
Na cl. Grzybowskiej przed domem 

Nr. 5 oberwała aię klamka od drzwf 
przejeżdżającego samochodu i uderzyła 
w głowę Marcina Pawłowskiego, lat 57, 
siodlarza.

Pawłowski padł trupem na miejscu z 
roztrzaskaną głową.

WYPADEK TRAMWAJOWY.

Na rogu ul. Solnej i Leszno wypadł z 
tramwaju 25-letni Marceli Przasnycki (Wro­
nia 4), urzędnik pocztowy, który doznał 
potłuczenia twarzy i lewego podudzia. O- 
fierze własnej nieostrożności udzielono po­
mocy w ambulatorium Pogotowia.

MŁODOCIANY DESPERAT.

Osiemnasto-letni Henryk* Markuszewski, 
robotnik (Szlenkierów 8) otruł się kwasem 
solnym. Młodocianego desperata przewie­
ziono w stanie ciężkim do ambulatorium 
Kasy Chorych przy ul. Żytniej Nr. 40, po­
czem po udzieleniu pomocy Pogotowie Ra­
tunkowe przewiozło Markuszewskiego do 
szpitala Wolskiego.

KRWAWE ZAJŚCIE W KAWIARNL
Wczoraj około godz. 14 w kawiarni na­

leżącej do Izraela Ambarasa przy ul. Smo­
czej Nr. 18 rozegrał się krwawy tajemniczy 
dramat. Do kawiarni tej weszło tow a­
rzystwo złożone z 2-ch mężczyzn l 2 ko­
biet. Można było zaliczyć ich do katego­
rii ludzi czerpiących dochody z podejrza­
nego źródła. Wszyscy byli podchmieleni. 
Zająwszy stolik, przybyli zamówili herbatę 
z cytryną ł bułki. Ponieważ cytryny nie 
było, jeden z gości dał Ambarasowi 20 gi. 
t prosił o kupno cytryny. Gdy po upływie 
kilku minut właściciel kawiarni powrócił, 
zastał leżącą w kałuży krwi kobietę z raną 
postrzałową na czole. Pozostałych goś<-i 
już nie było. Ambaras niezwłocznie wszczął 
alarm. Przybyła policja i lekarz Pogoto­
wia, który ranną nieprzytomną przewiózł 
do szpitala starozakonnych, gdzie po upły­
wie 4-cb godzin zmarła. Nazwiska zabitej 
nie ustalono Istnieje przypuszczenie, że 
padła ona ofiarą porachunków z ręki swe­
go kochaną*.

KRADZIEŻ PRZY KASIE KINOWEJ.
Do kina .Światowid" (Marszałkowska 111) 

wybrała się Ma: ja Płochocka na film „Stu­
dencki Flirt". Stanąwszy w „ogonku", Pło­
chocka zwolna posuwała się do okienka 
Lasy, wśróJ dumnie zgromadzonej publicz­
ności Gdy znalazła się przy okienku i się­
gnęła do ts.ebk i po pieniądze, stwierdziła, 
że torebka była otwarta, przyczem cała 
zawartość w s"mie 35 zł zginęła jej. Po­
szkodowana wszczęła alarm. W tym mo­
mencie stoiący za Płochoeką jakiś mężczy­
zna wysunął się z „ogonka" i skierował się 
do wyjścia Zos*ał jednak zatrzymany i od­
dany w ręce oclicjanta. Okazało się. że 
jest to Marian Kwiatkowski, karany już za 
kradzieże Pieniędzy przy nim nie znale­
ziono zdążył oddać je wspólnikowi, który 
w porę ulotnił się. Okradziona zmuszona 
bvła zrezygnować narazić ze „Studenckie­
go flirtu".

POŻARY.
— Przy ul. Pawiej Nr. 66 wynik! pożar 

w lokalu w suterynie, gdzie mieści się pa­
kownia herbaty kakao, zaprawy do wó­
dek i t. p. pod firmą „Polskie Zakłady Prze­
mysłowe". W skutek pozostawienia w zam­
kniętej pakowni rozpalonego piecyka że­
laznego, zapaliła się znajdująca się w po­
bliżu skrzynia, a następnie półki, stoły f 
znajdujące się na nich towary. Pogotowie 
1 oddziału straży, po półgodzinnej akcji ra ­
tunkowej pożar ugasiło.

Z G3EŁDY
Warszawa, dnia 23 lutego 

Dolar St Zjedn. 8.881/*
Belgia 124.14 
Holandja 358 80 
Londyn 43,49 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.07 
Praga 26.41V2 
Szwajcarja 171.52 
Włochy 47.26 
W iedeń 125.55 

Papiery procentowe.
Dolarówka 72.50-71.75. 8B/« L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp Kraj.
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1930 r. 85.00. 8%  Poż. 
konwersyjna 67,00. 10n/0 Poż. kolejowa 102.25. 
5%  Pań. pot. konwersyjna 67.00. 4V2%  L.
Z. ziem. przedw. 57.15. 5%  L. Z. Warsz.
przedw. 63.25. 4VsP/o L. Z. Warsz przedw, 
—.—. 4*/2%  L. Z. ziem. zlotowe —.—. 5*/8 
L. Z. Warsz. zlotowe —.—. 4Vz% L. Z. 
Warsz. zlotowe — . 5%  L. Z. Warsz. do
1918 r  6°/0 Oblig. Warsz. 1926—16 r —6300
Akce.

Bank Polski 147.00—149.50. Bank Dys- 
kontowy 136.00 —.—. Bank Hand’owy 123.00. 
Bank Zachodni 32.00. Bank Zw, Sp Zarób.
89.00. Bank zjedn. ziem. poi. Cerata —.—. 
Kijewskł — . Puls —.—. Zgierz —.—. 
Spiess 160 00. Elektryczność —.—. Siła 
i Światło 115.00. Czersk —.—. Częstocice
74.00. Chodorów — . Gosławice 72.00. 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 78.00. W ę­
glowe 99 00. Firlej — . Łazy 10 00. Wy- 
soka 156.00. Polska Nafta —.—. Nobel 39 50 
Cegielski. 44 00 Lilpop 43.00 Norblin 208.00. 
Orthwein 83.00. Morrejów 47.00. Parowóz
 Ostrowiec 85.00. Zieleniewski —.—
Rudzki 52.50. Starachowice 64 25. Zawiercie
33.00. Żyrardów — . Borkowski 19 50. 
Syndykat . Haberbusch 170.00. Spirytus 
39.50. Żegluga 41.00.

Notowania pozagiełdowe 
z dnia 23 b. m. godz. 10 m.

Dolar amer. 8,88 % w żądaniu.
Akcje — tenden ja słabsza. Bank Polski

149.00. Cukier 79,50. Węgiel 99,00. Modrze- 
jow 46,80. Lilpop 43,00. Ostrowiec 85 00. 
Rudzki 52 30. Starachowice 64,00.

Rubli 100 złotem 468,00. 100 złotych w
złocie 172,00. Listy Zastawne zlotowe słab­
sze. Obroty akcjami średnie.

Już wyszła z druku interesująca po­
wieść G* D. Cole i M. Cole p* t*

„ŚMIERĆ MILIONERA"
Przekład autoryzowany tow. Boi. Ko- 

pelówny.
Cena 3 złote.

Wyszły z druku nakładem Księga-- 
nl Robotniczej wspomnienia tow.

Jana  Kw aplrtskiego
p. t.

„ORGANIZACJA BOJOWA. 
KATORGA. REWOLUCJA 

ROSYJSKA".
Przedmowa tow.v 

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.

— Przy uL Dzielnej Nr. 33 w mieszkaniu 
na III piętrze, należącem do Lejby Tysz- 
lera, w kuchni zapaliła się belka pod pie­
cem kaflowym. Przyczyna pożaru — szcze­
liny pod paleniskiem pieca. Pogotowie I 
oddziału straży, po wyrąbaniu belki i czę­
ści podłogi, oraz rozebraniu pieca, pożar 
ugasiło.

Kobiecy RobotnLzy Klub Sportowy
„START8

A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  6, I, p o k ó j  7, te l. 319-26.
Sekretarjat czynny codziennie od 6—-9.

Lekcje gimnastyki i gier ruchow ych rozpoczynają się w  piątek, 
2 marca, o godzinie 8-ej wieczorem . Lekcje odbywać się będą dwa ra­
zy w tygodniu, w e wtorki i piątki, od 8—9 w ieczorem  w sali gimna­
stycznej gimnazjum im. Królowej Jadwigi, ulica W iejska, róg A lei 
Ujazdowskich.

Wszelkich informacji udziela sekretarjat Klubu.

D R U K A R N IA
„ROBOTNIKA**

W ykonywa w szelk ie  ro ­
boty w  zaVres d rukar­
s tw a  w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .
W arszaw a, W arecka 7.

A) ZEGAR9 len­
ne.

zegarki, pierścionki, 
obrączki, kolczyki na 
raty bez zaliczki — 
Zegarmistrz — Gutma- 
cher — Smocza Nr. 21 
róg Dzielnej.

F A C H U  R E K U -
lo pow odzenie  zape ­
wnione I Zanlsz się 
na Kursy S am oehodo-

"  P R y u ń s s i E -
Jerozolim ska 27.

P s t e i a n y ,  P a r -  lolonj/sss?
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych* 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Robotnicy po ­
pierajcie sw oje  

pism o 
codzienne.



Str. 6 „ROBOTNIK1*, piątek, 24 lutego 1928. Ns 55

KARNAW AŁ W  KOLONJISTULECIE ROHAHT9ZHO

WIKTOR HUGO.
największy pisarz francuski w  okresie 
romantyzmu i wódz francuskich republi­
kanów. Dzieła jego przetłum aczono na 
wszystkie języki. Najbardziej popular­
ne są: „Rok 1793", „Nędznicy", „Czło­
wiek śmiechu", „Kościół Najświętszej 
Marji Panny*, „Pracownicy M orza" i in. 

N iektóre z nich zostały sfilmowane.

Co grają dzisiaj kina
Colosseum: „Ra krew braci".
Stylowy! „Człowiek z biczem".
Casino: „Zatoka śmierci" i „Venus z We­

necji".
Miejski: „W państwie zielonego smoka"
Palace: „Tajemnica gabinetu restauracyj­

nego".
Pan, Corso: „Tragedja ulicznic".
Rococo: „Romans w wytwórni filmowej”.
Splendid: „Ostatni pocałunek".
Wodewil: .Przeznaczenie .
Capitol: „Za więziennym morem".
Światowid: „Studencki flirt".
Filharmonja: „Car i poeta".
Apollo: premiera.
Tombola: „Książe Seliman".
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią"
Mewa: „Biała niewolnica".
Muza {ul. Mokotowska): „Dla szczęścia 

dziecka".
Czary (ul. Chłodna): „Wyrok bez sądu".
Bajka (ul. Żelazna); „Mogiła Nieznanego 

Żołnierza".
Italja (uL Wolska): „Mogiła Nieznanego

Żołnierza".
Ira (ul. Wolska): „Czarna Venus" z J. Ba. 

ker.
Uciecha (ul. Złota 72): „Wschód słońca".
Miraż (ul. Czerniakowska): „Miłość przez 

ogień i krew".
„Praga": „Gwałtu, co się dzieje" z Ha­

roldem Lloydem.
Uranfa: , Cohn i Coogan".
„Sokół": „Ostatni walc".

ZE SP O R T U
KONFERENCJA KLUBÓW ROBOTNI.

CZYCH O KR. WARSZAWSKIEGO.
Dziś o godz. 18 odbędzie się w lokalu 

W. R. S. K. O. (Warecka 7) konferencia 
delegatów klubów robotniczych okręgu 
warszawskiego.

Ze względu na ważność spraw, mających 
być przedmiotem konferencji, konieczna jest 
obecność przedstawicieli wszystkich klu­
bów W. R. S. K. O.

NIEDZIELNE MECZE PIŁKARSKIE.
W nadchodzącą niedzielę rozegrane zo­

staną w Warszawie następujące mecze pił­
karskie: Gwiazda — Warszawianka, Var- 
soria — Polonia i Barkochba — Legja.

WALNE ZGROMADZENIE ZW. ZW.
W dniu 25 marca odbędzie się w lokalu 

Z. Z. zwyczajne walne zgromadzenie Z. Z. 
Na porządku dziennym sprawozdanie za­
rządu i komisji olimpijskiej, uzupełniające 
wybory siedmiu członków zarządu na trzy 
lata i innych oraz wnioski.

UROCZYSTOŚĆ W W. T. Ł.
W nadchodzącą niedzielę o godz. 13 w 

lokalu W.T.Ł. (Szopena 1 — 3) odbędzie 
się uroczystość rozdania nagród za tego­
roczne imprezy łyżwiarskie i hokejowe.
MISTRZ EUROPY W HOKEJU POBITY.

Hokejowy mistrz Europy, Szwecja, zo­
stał pobity przez Berliner S.C. w stos. 5:3.
MISTRZOSTWA WARSZAWY W BOKSIE

Jutro i w niedzielę o godz. 19 w sali 0 - 
środka w. L odbędą się zawody bokserskie

o mistrzostwo Warszawy. W zawodach 
tych wezmą udział najlepsi pięściarze sto­
licy, przyczem liczba zgłoszeń przekroczy- 
ła 40 nazwisk. Faworytem w wadze cięż­
kiej jest Finn (Makabi), w wadze półcięż­
kiej — Cendrowsld (Varsovia), w wadze 
średniej — niewiadomo, w wadze półśred- 
nśej walkę o pierwsze miejsce stoczą praw. 
dopodobnie Reutt (A.Z.S.) i Birenzweig 
(Makabi), w wadze lekkiej najlepszymi są: 
Głowacki (Skra) i Czaplicki (A.Z.S.), w wa­
dze piórkowej na czoło wysuwają się Cha- 
biera (Skra), Działowski hib Dąbrowski 
(Y.M.C.A.), w wadze koguciej faworytem 
jest Radzikowski (Skra).

MISTRZOSTWA WARSZAWY 
W SIATKÓWCE.

Polonja na czele tabelL
W środę, dn. 22 b. m„ rozegrano dalszy 

cykl spotkań siatkówki o mistrzostwo sto­
licy. Sensacją dnia była wygrana słabej 
dziś drużyny A. Z. S-u z Y.M.CA. w stos. 
26:22 Pozatem Polonja gładko rozprawiła 
się z zespołem Orła, zwyciężając go w stos. 
30:0. Zieloni odnieśli pierwszy triumf, bi­
jąc Varsovię 30:17; w końcu Victoria wy­
grała z W. K. S. w stos. 26:23.

W mistrzostwie prowadzi obecnie Polo­
nja (5 gier — 5 wygranych) przed Y.M.C.A 
(4 gry — 3 wygrane), Victoria (5 gier — 3 
wygrane), A. Z. S-em, W. K. S-em, Zielo­
nymi, Orłem i Varsovią,

W meczu towarzyskim siatkówki zespół 
Polon# odniósł zwycięstwo nad Victorią w 
stos. 30:25; mecz koszykówki A. Z. S. — 
Przedstaw. U. S. A. przyniósł wynik 48:22.

Z 0LIMPJADY ZIMOWEJ

P ara  J o ly —-B runet (Francja) osiągnęła mistrzostwo 
w figurowej jeździe par

•>

KT0K0LWIEKBY COŚ WIEDZIAŁ 0  LOSACH

LE0KADJI HABELMAN,
szwaczki, lat dzisiaj około 38, która mieszkała w roku 1909 w Płocka 1 brała 
udział w robocie partyjnej, proszony jest o powiadomienie bądź redakcji „RO­
BOTNIKA", bądź też tow. PIOTRA RYDZEWSKIEGO, PŁOCK, STARY RY- 
NEK Nr. 3.

W  wesołym pochodzie karnaw ałow ym  wyróżniał się wóz w yobra­
żający prasę, do którego zaprzęgli się przebrani dziennikarze.

TEATR I MUZYKA
Dzliu feflfmh m i e j s k i c h
Wielki

o 8 ej „Dama pikowa*4

Narodowy
o 8-ej w. „Rom ans florencki',

Letni
o 8 ej w. „Nie ożenią sią4'

Teatr Wielki, Dziś „Dama Pikowa". Ju­
tro „Trubadur" z występem gościnnym bo­
haterskiego tenora amerykańskiego p. Sul­
livan's,

W niedzielę o godz. 3 popoł. „Hrabina"; 
wieczorem „Łucja z Lamermooru".

Teatr Narodowy. Dziś „Romans floren­
cki".

W niedzielę o godz. 3,30 popoł. „Lekarz
miłości".

Teatr LetnL Dziś i dni następnych „Nie 
ożenię się".

W niedzielę popoł. „Szkoła wdzięku".
Teatr Polski. Dziś premjera nowej ko- 

medji Bernarda Shaw‘a „Człowiek i nad- 
człowiek" w inscenizacji L. S. Schillera.

W niedzielę o godz. 4 popoł. po cenach 
zniżonych „Moralność Pani Dulskiej”.

Teatr Mały. Dziś „Powrót do grzechu".
W niedzielę o godz. 4 popoł. „ósma żona 

Sinobrodego".
Stołeczna operetka w Teatrze Nowości. 

, Piękność z Nowego Yorku".
Wielka rewja w teatrze Nowości. Co­

dziennie świeżo wystawiona rewja „Wszyst­
ko z miłości".

Teatr Praski. Dziś „Panna Maliczewska" 
G. Zapolskiej. Jutro premjera 4-aktowej 
komedji Korzeniowskiego p. t. „Stary ka­
waler".

Teatr „Znicz" (Śniadeckich 5). Dziś o godz. 
8 w. „Car Aleksander I”.

W niedzielę o godz. 12 w poł. „Zaklęć 
Pałac”; o godz. 4 popoł. .Kościuszko P 
Racławicami"; o godz. 6 „Pan Twardow­
ski"; o godz. 8,15 „Car Aleksander I”.

Perskie Oko. Codziennie rewja karnawa­
łowa p. I. „Confetti". '* “

Teatr Czerwony Aa. Rewja „Dlaczeg0 
właśnie z nim".

Cyrk. Nowy program 1 turniej walk *•' 
paśniczych pod kontrolą międzynarodowego 
związku zapaśników o nagrody pieniężne *  
ogólnej sumie 15,000 zł.

Przedstawienie dla dzieci w teatrze „No­
wości". W niedzielę o godz. 12,30 w pot 
„Kopciuszek".

Popołudniowe przedstawienie w teatr** 
„Nowości". W niedzielę o godz. 430 P°P 
poraz ostatni operetka „Hrabina Marice •

Przedstawienia dla dzieci i młodzieży *  
sali Konserwatorium- Czyniąc zadość W  
czeniom kół pedagogicznych dyrekcja kon­
certów w sali Konserwatorium dawać bę­
dzie każdej niedzieli i w dni świątecz** 
kino .  koncerty dla dzieci i młodzieży. w 
nadchodzącą niedzielę odbędzie się kn*0'  
guracja tych przedstawień o godz. 12 w p°'‘

Z Filharmonji. Dziś odbędzie się wiefl^ 
koncert symfoniczny, którym dyrygoW*^ 
będzie dobrze znany w Europie kapelm i*^ 
Volkmar Andrćae z Zurychu. W progr*' 
irie symfonja ,.Fantastyczna" Berlio^* 
, Śmierć i wyzwolenie" Straussa, „C oncert*  
grosso" Vivaldiego i „La Valse" R av e la .

Na niedzielnym poranku, poświęcony** 
muzyce polskiej, śpiewać będzie Janin* 
Korolewicz .  Waydowa; dyryguje p. F. F f ' 
bicki.

Niedzielny koncert popołudniowy P** 
święcony będzie Beethovcnowi. Na *•* 
łość programu z łożą  się dwie sym foni*1 
piąta i szósta. Dyryguje Volkmar Andró**'
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N A G A N
Powieść.

ROZDZIAł XIV.
W alczak, gdy tylko pierw sza salwa 

za uciekającym Śledzińskim rozśw ietli­
ła  żółtą błyskawicą uśpioną wioskę, sko- 
ozył za chlewik, stojący na podwórku, 
przez k tóre  walił prowadzony przez 
niego bataljon. Ukrywszy się za w ę­
głem, śledził przebieg wydarzeń. Niepo­
kój jego i przygnębienie, jakie odczuwał 
przed samym atakiem , gdy musiał iść na 
niebezpieczeństwo, otoczony i pilnowa­
ny przez obcych, a niedawnych wrogów, 
znikły zupełnie w raz z pierwszym trza- 

.skiem karabinowych strzałów  i z chwilą, 
gdy prow adzący go oficer stracił go z 
oka, zająwszy się walką. Albowiem na­
leżał on do rodzaju ludzi, na których 
szczególnie deprymująco działa u tra ta  
wolności. Ludzi takich więzienie, choć­
by krótkotrw ałe, łamie na dłuższy czas, 
.czasem na całe życie. Prócz tego — 
rzecz dziwna — bardzo dodatnio w pły­
nęła nań świadomość, że znajduje się 
wśród swojej kompanji, chociaż dla tej 
kompanji on sam przecie przygotował 
zgubę. Dla sprawnego działania jego a- 
paratu  psychicznego w ystarczało przy­

wiązanie do otoczenia: na miłość ludzi 
nie było w nim miejsca. Być może wy­
stępow ała w  tym w ypadku jeszcze ra ­
dość z cudzego nieszczęścia i poczucie 
własnego bezpieczeństwa, gdy stojąc za 
zasłoną, patrzał na pogrom swojego od­
działu. To też śmiał się sam do siebie 
głośno, obserwując to, co się przed nim 
działo. Oddziaływ ał nań komizm szalo­
nego ruchu, panującego na drodze. Te fi­
gurki ludzkie, biegające tu  i owdzie, jak 
spłoszone karaluchy, to  zatrzym ujące się 
niepewnie, to rzucające się niewiadomo 
czemu do ucieczki; ts  iskierki strzałów  
karabinowych i rewolwerowych, skaczą­
ce bezustannie w półmroku, zawsze nie­
spodzianie i nieuchwytne dla w zroku; to 
w rzaw a nieskładna, bezsensowna, z gó­
rującym nad nią zaciekłym, jedynie de­
nerwującym przez swą ciągłość gwizdem 
kul — podniecały jego wykształconą ki- 
nowo wyobraźnię. Ta zabaw a w śmierć 
nie mogła robić poważnego w rażenia na 
widzu.

Oto kilku bolszewików podskoczyło 
z krzykiem  do okien jednej z chałup. 
Rozbłysło kilka ogników — strzelili do 
w nętrza. Potem, niespodzianie umilkną­
wszy, rzucili się do ucieczki. Przez okno 
wyleciał na drogę granat ręczny i łysnął 
w dymie rudym płomieniem. W raz z do­
mu wybiegł Polak z gotowym do strzału 
karabinem . Rozejrzał się wokół, jakby 
szukając celu — i również rzucił się do

ucieczki. Znowu krzyki i obłąkany po­
ścig. Tam znowu na podwórku groma­
da bolszewików rzuciła się na paru Po­
laków, chcących się wydostać na drogę- 
Przeciwnicy stali naprzeciw  siebie, 
wrzeszcząc i podskakując, ale żadna 
strona nie śmiała przybliżyć się na dłu­
gość bagnetu. Nagle zakotłow ało się 
i obie gromadki pierzchły, zostawiając 
dwie ciemne plamy na śniegu: widocz­
nie Polacy przebili się.

Nagle W alczak usłyszał groźny głos:
— Co tu robisz?
Obejrzał się i zadrżał. Przed nim stał 

dowódca piątej kompanji porucznik Świ­
derski z rewolwerem  w  ręku. W idocz­
nie teraz dopiero w ydostał się ze swo­
jej kw atery, będącej tuż przy kuchni.

Zapytany zmyślił na poczekaniu kłam ­
stwo.

— J a  z szóstej kompanji... — zaczął, 
ale oficer już zniknął, wypadłszy na 
drogę.

To zajście w ytrąciło W alczaka z n a ­
stroju widza. Przypom niał sobie, że i on 
jest tu  aktorem , bodaj naw et najgłów­
niejszym. Ogarnął go szal bojowy i żą­
dza czynu. U przytom nił sobie, poco tu 
przyszedł na czele wrogów. Prowadziła 
go bowiem nietylko chęć zemsty, ale 
przedewszystkiem  namiętność, jaką 
wzbudziła w nim M aryśka. Nie spotkał 
jeszcze w życiu kobiety, którejby tak  po­
żądał, jak jej właśnie. Spraw iła to  jej

uroda, ale w płynęły rów nież inne czyn- 
niki. Nie do wytrzym ania rozpalało w 
nim krew  wspomnienie dotyku jej drob­
nych paluszków przy opatryw aniu ra ­
ny. Były alfons znał już pieszczoty k o ­
biet, naw et najbardziej wyrafinowane, 
ale właśnie były to  zawsze pieszczoty 
lubieżne. Pierwszy raz spotkał się z pie­
szczotą niewinną, mimowolną, wywołu­
jącą w kobiecie zawstydzenie tak  ogro­
mne, jakiego jeszcze nie spotkał. Czuł 
żądzę obnażenia tego wstydu, sponie­
w ierania go i zduszenia przez rozkosz, 
wyrządzoną przez siebie. Nie wątpił, że 
mu się to uda. Miłość była to przecie 
dziedzina, z której żył w życiu cywil- 
nem. Znał całą jej technikę, wszelkie 
sposoby zadawania rozkoszy. Kobieta 
była dlań instrum entem , z którego za­
wsze potrafił wydobyć w szelkie tony mi­
łości i pożądania. Chciał więc M aryśkę 
posiąść za w szelką cenę. Był albowiem 
człowiekiem, dla którego motorem życia 
były tylko zachcianki chwilowe. Typ ta ­
ki zdarza się wśród klas posiadających 
najczęściej, ale nie jedynie.

Teraz wybiegł na drogę, pędząc wśród 
huku strzałów  i świstu kul na drugą jej 
stronę, gdzie stał murowany dom kance- 
Iarji gminnej, oznaczony flagą czerw o­
nego krzyża.

Jak iś  bolszewik skierow ał do niego 
karabin.

— Poddaj się! — krzyknął.

— Stoj, towariszcz! — odwrzasnął.
Ja  waszl

Czerwonogwardzista poznał go i **** 
szył za nim.

Po drodze W alczak spostrzegł jesz*z# 
pod ścianą chaty ryżego sanitarjusza 
syjskiego z potw ornie szpetną, f'oleto^* 
od wilka, beznosą twarzą. „Taką mor“* 
puścicBy do porucznikowej!" — pr**' 
mknęło mu przez myśl.

Dopadł drzwi ambulansu i zaczął ł° 
w nie zelaznem okuciem kMby k a r » h J'  
nu. Trzech bolszewików przyłączyło *’* 
doń, i z ich pomocą drzwi wmig z o s t a ' ;  
wywalone.

Ale w czołówce nie było już z a ło ź 1' 
W idocznie zdołała umknąć ty ln e j  
drzwiami. Tylko na łóżkach kilku ch* 
rych, bądź rannych, leżących czy sieć**' 
cych w kuczki, patrzało z przerażeni*111 
na napastników. .

Bolszewicy runęl: do przeciwległy0 . 
okien i zaczęli strzelać za u c ie k a ją c e j 
sanitarjuszami. Jeden  z Moskali obró*1 
się nagle i, zw racając się do którcź® 
z siedzących chorych, zapytał go i*°  
nie:

— Czego się patrzysz?
Nim się kto zdążył spostrzec, roztr** 

skał mu czaszkę z  karabinu.
Polak fajtnął tak  błyskawicznie, 

wszyscy czerwoni wybuchnęli śmiech**0'
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